ś spodziewana jes 


Wczoraj o godzinie 7 m, 45 
przybył do Wilna Marszałek 
Śmigły - Rydz w otoczeniu swe- 
go sztabu. Na powitanie Mar- 
szałka zebrały się przed dwor- 
cem cłbrzymie tłumy. 

Przyjazd Marszałka Śmigłe- 
go - Rydza do Wilna łączą ze 
sprawą ultymatywnej noty, skie 
rowąnej do Litwy. 

Na dworcu powitali Marszał- 
ka przedstawiciele władz woj- 
skowych i cywilnych z gen. 
Dąb. - Bierrackim i woj. Bo- 
ciańskim na czele. 

Na wieść o przybyciu _ Mar- 
szałka pospieszyły -szxoły i li- 
czne rzesze wilnian na dwo- 
rzec,, gdzie. młodzież utworzyła 
szpalery. Zgromadzeni nieustań 
nie wiwaiowali' na cześć Mar- 
szałka Śmigłego - Rydza prze: 
rywając okrzykami: „Prowadź 
nas Wadzu na Litwę“. 

Z dworca Marszałek Śmigły- 
Rydz odjechał w towarzystwie 
gen. Dąb - Biernackiego, woj. 
Bociańskiego i generalicji do pa 


nw nm O 


Sobuta 19 marca 1938 r. 


Marsz. Smigły-Rydz w Wiln 


tacu Teprezentacyjnego, dokąd | Po raz trzeci będziemy dziś obchodzić Imieniny Wskrzesíciela Polski, Wielkiego Marszałka 
później przybyli liczni przed- | Piłsudskiego. Dzień, który był dniem radości, niechaj takim pozostanie, bowiem Wódz Nie- 


stawiciele wojska. 
Na ulicach Wilna panuje ad- | 
zwyczajne ożywienie. Do Wil- 


| śmiertelny żyje w Swoim dziele, a ono trwa i rozwija się wspaniale. Testamentem Marszał- 


ka Piłsudskiego jest Jego czyn. Czynem uczcimy Jego święto. 


va przyjechało wielu dziennika | przeciw zbrodni litewskiej na 


rzy z kraju i z zagranicy. 


pograniczu w Marcinkańcach. 


s -- zebraniach tych bardzo 
Zebrania protestacyjne | ny udział” wzięła ludność. 


na Litwie 
_ Na całej Wileńszczyźnie od 
hyły się zebrania protestacyjne 


powzięto rezolucje, protestują- 
ce przeciw prowokacji litew- 
skiej oraz oddające się pod roz 
kazy Naczelnego Wodza. 


Dzień historyczny 


w Gziełech słosuńków polsko-litewzkich 


Na 
-tére dotarły do Warszawy do 
"tdziny 16-tej, sytuacia w dniu 
wczerajszym przećstawiała się 
następującz: 

Rząd polski wystosował do 
cządu kowieńskieśo uliimatum, 
wyznaczając w nim termin na 
odpowiedź. Doręczenie noty 
odbyło się bez obcego pośrcd- 
nictwa, Ultimatum pelskie o- 
trzymał bezpośrednio jeden z 
zagranicznych przedstawicieli 
EJ w jednym z państw bał- 
tyckich. 


Natychmiast po otrzymaniu 
noty polskiej rząd kowieński 
pod przeweduictwem prez. Sme 
tony rozpoczął gorączkowe na- 
rady. „mf: f 

Równocześnie jest wywiera- 
ny na Kowno bardzo silny na- 
cisk ze strony wielkich po. 
carst aby sprawę regulacji 
Rz E f Polską załatwiło 


podstawie wiadomości, |" sensie przychylnym dia War 


szawy. 

Brak dotychczas wyników na 
rad rządu kowieńskiego, jak 
również szczegółów, któreby 
dawały pewną orientację. 

W kołach politycznych krą- 
ży pogłoska, że Kowno otrzy- 
mało 48 godzin do namysłu. 
Czas ten upływa w dniu dzisiej- 
szym o godzinie 11-tej wiecżo- 
rem. 

Na tej podstawie wnioskują, 
że dzień dzisiejszy będzie dniem 
historycznym i zapisze się w 
dzieiach stosunków _ polsko-li- 
tewskich wielkimi literami, 

Odpowiedzi Litwy, jak i dal- 
szego rczwoju wydarzeń należy 
się spodziewać w najbliższych 
godzinach, Stawianie w tej chwi 
li jakichkc!wiek przynuszczeń 
chybiałchby celowi i nie odno- 
wiadzłcby powadze sytuacji, 
kiórą przeżywamy. 


Dla nikogo natomiast nie u- 


lega żadnym  wątpliwościom, 


że moment jest nad wyraz po- 
ważny i wydarzenia najbliższe 
będą miały znaczenie histerycz 
ne. 

Polska wyczerpała wszelkie 
możliwe środki, prowadzące do 
wytworzenia normalnego współ 
życia sąsiedzkiego z Litwą, 
spotykając się zawsze ze złą 
wolą Kowna. . 

Wielokrotnie podejmowane 
byly przez Polskę starania, aby 
w drodze rokowań bezpośred- 
nich i pokojowych załatwić 
sprawy polsko - litewskie, lecz 


O E SO NROCJSCZZAOEYWNNAOWE 
nie znajdywały one zrozumie- 
nia u sąsiada litewskiego, któ- 
ry czynił wszystko, aby. nie- 
słychane stosunki na pograni- 
czu utrtzymywać do nieskoń- 
czoności, 

Diażej Polska tego tolero- 
wać nie może i dziś sprawa mu- 
si być rozstrzygnięta! Jaki bę- 
dą miaży przebieg wydarzenia 
— doniosą o tym depesze, któ- 
ze znajdzie Czytelnik w naszej 
gazecie na innym miejscu. 

W tym historycznym momen- 
cie uczynimy wszystko, aby 
Czytelnik nasz był najlepiej po 
informowany. 


Rząd kowieński radzi 


nad odpowiedzią na ultimałum 


RYGA. PAT. Z Kowna dono- S. R. R. nie zamierza wtrącać | mości Międzynarodowemu Zw. 
się ani w dawniejsze, ani w no| Dziennikarzy w Paryżu. 


Z ostatniej chwili 


W dniu wczorajszym ogłoszone zostało streszczenie ultima- 


szą: Nota dyplomatyczną pol- 
ska nadeszła do Kowna w czwar 
tek wieczorem. 

Niezwiocznie po oirzymaniu 
noty zekrało się posiedzenie 
Rady Ministrów, które trwało 
do gedz, 2.30 w nocy. 

Wczoraj rano Rada Minist- 
rów zebrała się panownie i ob- 
radowała do gedz. 12. 

W rołudnie o%rady przerwa- 
no i wznowione o godz, £3-tej. 
22 

Wedlug nadezztych do Lon- 
dynu informacii z Moskwy, Z. 


owiedź Litwy na ultimatum Po 


t w Warszawie w najbliższych go 


Dzień dzisiejszy bedzie dniem historycznym-Dalszy rozwój wydarzeń 


Iski 


we spory Litwy z Polską. 

W Moskwie podkreślają przy, 
tym, że wobec Litwy ZSRR nie 
zaciągnęło żadnych tego rodza 
ju zobowiązań. Poseł sowiecki 
w Kownie miał o powyższym 
stanowisku ZSRR _ poinformo- 
wać rząd litewski. 

PARYŻ. PAT. Havas dono- 
si-z Tallina, iż według otrzy« 
manych tam informacji, wej- 
ska polskie zostały skoncentro 
wane nad granicą litewską i w 
razie odpowiedzi odmownej na 
notę dyplomatyczną polską, 
oddziały polskie: wkroczą ną te 
rytorium litewskie. 


KOWNO (ATE). Rząd litew- 
ski otrzymał notę polską o g0- 
dzinie 22-ej w nocy. Natych- 
miast zebrała się Rada Minist- 
rów na posiedzeniu, które trwa 
ło przeszło dwie godziny. 

Mimo, że sfery oficjalne ed: 
mawiaią bliższych  inłormacyj, 
przedostała się wiadomość, iż 
nota polska nosi charakter ulfi- 
matum i żąda nawiązania sto- 
sunków dypiomatycznych * od- 
powiedzi w ciągu 48 godzin. 


Jedność Armii 
z Wodzem 


Wydział Wykonawczy Zwią 
zku Dziennikarzy Rzeczypos- 
politej odbył w dn. 18 b, m. 
posiedzenie, na którym uchwa- 
lił następującą rezolucję: 

„Wydział Wykonawczy Zw. 
Dziennikarzy Rzeczypospolitej 
stwierdza, że w chwili, gdy 
władze państwowe postanowiły 
znormalizować stosunki mię- 
dzy Rzeczypospolitą, a państ- 
wem litewskim, stanowisko pra 
sy polskiej jest wyrazem jed- 
nelitych uczuć całego Narodu, 
który na tle tej sprawy mani- 
festule swa jedność z Armią i 
Wodzem Naczelnym.“ 


dzinach 


Jak się dowiaduiemy, tekst 
tej rezolucji został przedsta- 
wiony ielegralicznie  Marszał- 


kowi Śmigłemu - Rydzowi w 
Wilńie oraz podany do wiado- 


tum Rządu polskiego do rządu litewskiego, 


którego -termin 


upływa w dniu dzisiejszym o godz. 21 czaru warszawskiego. 

Z kół miaredajnych iniormują, że rokowania między War- 
szawą i Kewnem toczyły się od dłuższego czasu i miżly charak- 
ter pouiny. Zostały one przerwane przez Litwę bez podania 


przyczyn. 


. 


Petka domaga się w ultimatum podjecia nozmatmych sis- 


sunków dypicmatycznyca przed upiytzem: * 


~ WST Gie 


odbyć przez mianowanie posłów w Kownie i Warszawie. 
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Dość litewskich prowoki 
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Imponujące manifestacje w Warszawie ku czci Wodza Naczelnego 
„Polska potrafi zrealizować swoje wielkie przeznaczenia” 


Wczorajsza manifestacja w 
Warszawie przeciwko prowo- 
kacjom litewskim zgromadziła 
o godz. 6 pp. na Placu Marszał 
ka Piłsudskiego kilkadziesiąt 
tysięcy ludzi. 

Do zgromadzonych tłumów, 
z usławionej w środku placu 
trybuny przemówił gen. Górec 


ki, który po poruszeniu mo- 
mentów z życia Marszałka Ry 
dza Śmigłeśo poddał surowej 
kryłyce prześladowanie Pola- 
ków na Litwie i ostatnią litew- 
ską prowokację. 

W końcu przemówienia gen. 
Górecki powiedział: 

„Śmierć żołnierza polskiego 


a 


PAT dowiaduje się, że nota 
dyplomatyczna polska, określająca 
warunki niezbędne dla uniknięcia 
na przyszłość incydentów niebez- 
piezznych dla pokoju, doręczona 
została rządowi litewskiemu dnia 


17 b.m. o godz. Zi-szej. 
Rząd polski oczekuje odpowie- 
dzi w określonym terminie. 


Oświadczenie prem.era Anglii 


w sprawie załargu polsko-litewskiego 


LONDYN. — W [Izbie Gmin 
zgłoszono wczoraj interpelację 
w sprawie sytuacji polsko - li- 
tewskiej, 

Poseł liberalny Mander zain 
terpelował premiera, czy jest 
w możności złożenia oświadcze 
nia na temat sytuacji polsko-li- 
tewskiej, oraz czy rząd brytyj- 
ski, w myśl art. 11 ust. 2 paktu 
Ligi Narodów czyni starania o 
zapewnienie pokojowego załat 
wienia incydentu przez Radę 
Ligi Narodów. 

Premier Chamberlain odpo- 
wiedział, iż odmowa rządu pol 
skiego przyjęcia lokalnego za- 
łatwienia incydentu, w którym 
polski żołnierz straży granicz- 
nej zabity został 11 marca oraz 
wiadomość o zamiarze rządu 
pólsklego załatwienia przy oka 
zji tego incydentu  nieporozu- 
mień istniejących pomiędzy o- 


Ambasador J. K, Mości w 
Warszawie otrzymał polecenie 
wskazania na znaczenie, jakie 
rząd J. K. Mości prz zuje 
do przyjaznego załatwienia tej 
sprawy. 


RZYM. — Koła polityczne, 
komentując przebieg zatargu 
polsko-litewskiego, wyrażają o- 
pinię, że źródłem tego zatargu 
jest nienormalny stan rzczy, ist- 
niejący pomiędzy Polską i Lit- 
wą, począwszy od r. 1920 oraz 
brak normalnych stosunków dy 
plomatycznych pomiędzy War- 
szawą 1 Kownem. 

Konflikt ten, który wielokrot 
nie wywoływał głośne echa mię 
dzynarodowe i uniemożliwiał 
ściślejszą współpracę pomiędzy 
państwami bałtyckimi, wkroczył 


bu rządami, wywołało podnie- | dzisiaj w szczególnie ostrą fa- 


cenie. 


ZĘ, 


Wiedeń oczekuje w naj"liższym czasie 


wydarzeń 6 doniosłym znaczeniu 


WIEDEŃ. — W kołach na- 
rodowo-socjalistycznych Wied- 
nia panuje ogromne zaintereso 
wanie zatargiem polsko - lite- 
wskim. Daje się wyczuwać na- 
strój wyraźnie przychylny dla 
Polski. 

Cały szereg dziennikarzy nie 
mieckieh, którzy zostali przez 


swoje redakcje delegowani do 
Austrii w związku z ostatziraż 
wypadkami, 
przerzuceni do 

Wilna. 

W kołach politycznych Wied 
nia oczekują w najbliższym cza 
sie wydarzeń o doniosłym zna- 
czeniu. 


Królewca i 


Trudne do przyjęcia warunki 


PARYŻ. Prasa paryska 
przynosi sprzeczne informacje 
na temat zatarśu polsko - litew 
skiego. 

Dzienniki podkreślają jednak 
w swych informacjach i komen 
tarzach, że Polsce chodzi w o- 
becnym zatargu o znormalizo- 
wanie stosunków między obu 
krajami. Między Polską i Litwą 
jak podkreślają niektóre dzien 
niki, „na granicy i na torach 


kolejowych, łączących oba te 
kraje od 20 niemal lat rośnie 
trawa“. 

«Paris Soir“ zamieszcza do- 
niesienie z Kowna, z którego 
wynika, iż istnieje tam obawa, 
że rząd polski pod naciskiem 
pewnych kół politycznych bę- 
dzie chciał postawić Litwie wa 
runki, które mogłyby być trud- 
ne do przyjęcia dla rządu litew 
skiego. 


Polacy Ziemi Kowieńskiej 


domagają s'e stanowczej interwencji 


Związek Polaków Ziemi Ko- 
wieńskiej w Wilnie zwołał na 
dn. 18 b. m. na Placu Orzeszko 
wej na sodz. 6-tą wiec prote- 
stacyjny przeciwko zbrodni li- 
tewskiej na pograniczu. 

Organizatorzy w plakatach 
rozlepionych na mieście wzy- 


wają związki, organizacje spo- 
łeczne, związki młodzieżowe o- 
raz rzesze wilnian do wzięcia 
udziału w wiecu. Plakat podpi- 
sany przez Związek Polaków 
Ziemi  Kowieńskiej zawiera 
zwrot: „Żądamy stanowczej in- 
terwencji władz R. P.“ 


zostali obecnie d 


1 


na granicy poisko - litewskiej | 
dotknęła całe społeczeństwo | 
polskie. Granica polsko - litew- 
ska, którą Wieiki Marszałek o- 
kreślił ja całkowicie niepodob- 
ną do innych granic na świecie, | 
musi stać się wreszcie bramą | 
otwierającą drogę trwałej i po- 
kojowej współpracy obu naro- 
dów. 

Nadszedł czas, w którym na- 
leży skończyć z obecnym sta- 
pem rzeczy zmuszając rząd ko- 
wieński do natychmiastowego 
załatwienia sprawy polsko - li- 
tewskiej, „Dlatego w tym mo- 
mencie musimy wzbudzić we 
wszystkich Polakach tę świado 
mość, że najwyższy czas wzmoc 
nić i zewrzeć szeregi nasze*. 

Przemówienie gen. Góreckie 
go było przerywane ustawicz- 
nymi okrzykami „Precz z Lit- 
wą, „Precz z mordercami Po- 
laków“ i okrzykami na cześć 
Armii Polskiej i Marszałka. 

Po złożeniu ślubowania Mar 
szałkowi Śmigłemu Rydzowi u- 
formował się pochód. Na czele 
niesiono transparent z napisem: 
„Niech żyje Wódz Naczelny". 
Za transparentem postępował 
sztab OZN z gen. Skwarczyń- 
skim, gen. Góreckim i płk. 
Wendą na czele, 

W pochodzie brały udział or 
ganizacje legionowe, strzelec- 
kie, młodzież szkolna, związki 
zawodowe oraz tysiące miesz- 
kańców miasta Warszawy. 

Wszyscy wyruszyli na ulicę 
Warszawy, by dać wyraz obu- 
rzeniu przeciwko prowokacji 
litewskiej, a jednocześnie zama 
nifestować swe uczucia dla Ar- 
mii Polskiej i jej Naczelnego 
Wodza, 

Kilkanaście orkiestr grało 
marsze wojskowe i Pierwszą 
Brygadę. Pochód przeciągnął 


Krakowskim Przedmieściem, 
Nowym Światem, Placem 3-ch 
Krzyży i Alejami Ujazdowski- 
mi pod siedzibę Marszałka Śmi 
słogo Rydza, a następnie poc 
Belweder. 

W chwili, gdy czoło pochodu 
dochodziło do siedziby Marszał 
ka rozległy się okrzyki: „Wo- 
dzu prowadź nas“, „Marsz na 
Litwę” i t p. 

W pewnej chwili ukazał się 
na jasno oświetlonym balkonie 
Marsz. Śmigły Rydz, na które- 
go cześć zebrani wznosili entuz 
iastyczne okrzyki. 

W chwili gdy czoło pochodu 
znajdowało się pod Belwede- 
rem, ostatnie grupy uczestni- 
ków pochodu były na Krak. 
Przedmieściu. W pochodzie nie 
siono transparenty: „Niech ży= 
je Wódz Naczelny“, „Dość lite- 


wskich prowokacji”, „„Wodzu! 
Marszałku! Prowadź nas! 


„Precz z rządem litewskim“, 
„Żądamy ukrócenia samowoli 


| litewskiej" it d 
W pewnej chwili wobec pow- 
arzających się okrzyków: 


„przemów Wodzu“, Marszałek 
zwrócił się do manifestujących 
ze słowami: „Czy chcecie, że- 
bym do was przemówił?" 

Na po!akujący spen'aniczny 
okrzyk tłumów: „Tak“, Marsza 
łek powiedział: 

„Nazywacie mnie wodzem, a 
wiecie, że przemawiać nie jest 
rzeczą wedza, Ckcę tylko stwier 
dzić przed wami, że serdeczną ra 
dością prze'muje mnie fakt, że 
są takie chwile, kiedy tyle serc 
polskich potężnie i talk jednoli- 
cie kiie jednym wspólnym ryt- 
mem, [akt ten musi caży naród 
przepoić wiarą, że Polska potra 
fi zrealizować swoje wielkie 
przeznaczenia. Niech żyje Pol- 
skal“. 

Okrzyk ten uczestnicy mani- 
festacji powtórzyli wielokrotnie 
a następnie odśpiewali: „Jesz- 
cze Polska nie zginęła”. 


Posiedzenie sejmu litewskiego 


RYGA. — W Kownie toczą 
się nieustannie obrady mini- 
strów z udziałem prezydenta 
Smetony. 

Min. Spraw Zagranicznych 
Lozorajtis odbył szereg konfe- 
rencyj. 

Posłowie Estonii i Łotwy w 

Kownie złożyli rządowi litev- 
skiemu energiczne demarche, żą 
da'ąc uregulowania stosunków z 
Polską, 
- Wczoraj odbyło się posiedze- 
nie sejmu litewskiego, na któ- 
rym grupa posłów złożyła in- 
terpelację w sprawie zatargu z 
Polską. 

W odpowiedzi na interpelację 
zabrał głos minister Spraw We- 


W Kownie panika wzrasta 


Oczekują rekonstrukcji rządu dla rokowań z Polską 


Nastrój paniki, który ogarnął 
stolicę litewską, jest coraz sil- 
niejszy. Oczekują tutaj, że pre- 
zydent Smetona już w najbliż- 
szym czasie przeprowadzi re- 


konstrukcję rządu, wprowadza- | 


łąc nowych ministrów do gabi- 
netu, = ułatwić załatwienie 
spraw polsko-litewskich i umo- 
żliwić rokowania. 


Ustenliwość wobec Polski 


dtradzaią dyplomaci rządowi kowieńskiemu 


LONDYN. — Dzienniki lon- 
yńskie donoszą o naradzie od- 
bytej wczoraj w Warszawie pad 
przewodnictwem Prezydenta R. 
P. przy udziale Marszałka Śmi- 
słeśo-Rydza, premiera, wicepre 
miera i ministra Spraw Zagrani- 
cznych. * 

Dzienniki podają © interwen- 
cji w Kownie posłów brytyjskie 
go i francuskiego, którzy dora- 
dzali rządowi litewskiemu ustę- 
pliwość wobec Polski. 

„Times“ stwierdza, że rząd li- 
tewski do tej pory nie zrozumiał 
łe cały naród polski gotów jest 
neprzeć wszelkie kroki prowa- 
dzące do zakończenia  nienor- 


malnego stanu rzeczy między 
Litwą a Polską. 

Nagłe pogorszenie się sytua- 
cji w Europie nakazuje rządowi 
polskiemu podjęcie kroków dla 
oołożenia kresu anormalnym 
stosunkom z Litwą. 

Niektóre dzienniki londyń- 
skie twierdzą, jakoby kilka dy- 
wizyj polskich skoncentrowa- 
nych było w pobliżu granicy li- 
tewskiej, 

LONDYN. — Reuter donosi z 
Rygi, iż według informacyj li- 
tewskich, kilka dywizvi vol- 
skich skoncentrowanych jest w 
okręgu Wilna, Zwracają uwadę 
na poważny rozwój wypadków, 


Zadośćuczynienia za krew przelaną 


żą'a Zw. Młodzieży Demokratycznej 


Związek Polskiej Młodzieży Demo- 


kratycznej wydał wczoraj poniższą 
depeszę: 

OBYWATELE! 

Józef Piłsudski imieniem Narodu 
Polskiego wyciągał niejednokrotnie 


ponad kordonami granicznymi rękę 


Dziś nie czas na dalsze wahania. 
Krew żołnierza polskiego, który w 
służbie pokoju i bezpieczeństwa padł 
ołiarą prowokacji litewskiej, musi 
być punktem wyjścia nowej epoki w 
stosunkach polsko - litewskich. 

Kto przez lat dwadzieścia nie u- 


do zgody z bratnim Narodem Litew- ;siąpił przed argumentem słuszności, 


skim. 

Odpowiedzią było: 

20 lat podsycania nienawiści. 

20 lat prowokacji, 

20 lat antypolskiej propagandy, 

20 lat prześladowania Polaków na 
Litwie. 


musi ustąpić przed siłą. 
Żądamy: 
zadośćuczynienia za krew przelaną, 
uregulowania stosunków polsko-li- 
tewskich na drodze użycia siły, 
zapswniena pełnego swobody roz- 
woju ludności polskiej na Litwie. 


wnętrznych Czaplikas, który w 
dłuższym wywodzie usiłował 
przedstawić konflikt w ten spo- 
sób, jakoby wina była nie ze 
strony Litwy. 

HELSINKI. Wczorajsza 
prasa fińska z największym za- 
interesowaniem przyjęła wiado- 
mość o rozwoju sytuacji w zwią- 
zku z zajściem na pranicy li- 
fewskiej, zamieszczając na czo- 
łowych miejscach depesze ko- 
respondentów własnych, sire- 
szczeme głosów prasy polskiej. 

Prasa pows:rzymuje się na ra 
zie od zaimowania stanowiska. 

PARYŻ. — Havas donosi z 
Genewy, że w sekretariacie Li- 
di Narodów panuje przekonanie 
iż obecnie nie ma mowy 6 prze- 
kazaniu zatargu polsko-litew- 
skiego Lidze Narodów. 


Moskwa odmówiła 


Litwie poparcia 
GDAŃSK, — „Danziger Vor 
posten“ donosi z Kowna, że po 
seł sowiecki w Kownie oświad- 
Bi prezydentowi Smetonie, 


= 


iż Moskwa w obecnej chwili 
nie może Litwie przyrzec po- 
parcia. 


A Litwini gnebią 


Polaków dalej 


RYGA. — Donoszą z Kowna 
o dalszych bardzo licznych wy- 
padkach karania w trybie admi- 
nistracyjnym rodziców dzieci, 
które uczą się w domu po pol- 
sku, jak również nauczycieli Po 
laków, którzy dzieciom tym da- 
ją lekcje. 

Niektóre kary są bardzo do- 
'kliwe. Np. nauczyciela Mostow 
skiego ukarano grzywną 300 li- 
łów, na nauczyciela w Olicie 
Gieduszka nałożono karę 500 li- 
sów. 


i 
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Dzień 19 marca, dzień Imie- 
nin Wskrzesiciela Polski, Mar- 
szałka Józeła Piisudskiego zaw 
sze był dniem radosnym, Tak 
powinno być i dzisiaj, gdyby 
nie żal sczdeczrny, że nie ma Go 
wśród żytrych, 

Cały, bez wyjątku Naród, w 
dniu dzisiejszym uzmysławią so 
hie bardziej, niż kiedykolwiek 
ksieśnie, że jednak nie ma już 
między nami Tego, który prze- 
jamując i krusząc w proch 
wszelkie przeciwności potrajił 
wydźwignąć Ojczyznę naszą na 


należne Jej wśród mocarstw 
twiata stanowisko. 
Donicsiość rozgrywających 


się obecnie wydarzeń historycz 
nych przenosi mimo woii na- 
szą myśl w okres 1927 roku. 

U steru Litwy stał wówczas 
znany wróg Polaków, premier 


Walderiaras. 
Ciężkie represje wobec za- 
mieszkującej w obrębie pań- 


stwa litewskiego mniejszości 
pciskiej nie potrałiły znaleźć 
należytego oddźwięku w Naro- 
dzie. 


„Papierowa robota”, noty dy 
plormiatyczne i protesty rozzu- 
chwalały coraz bardziej Litwi- 
nów, którzy drwili sobie po pro 
stu z bezsilności sąsiada. Sytu- 
acja stała się na tyle poważna, 
że Litwa zaczęia rzucać pogróż 
ki zbrojnego upomnienia się O 
Wilno. * wiet 


Oficjalne oświadczenia litew- 


\ ý ya 
©) ZAWSZE MODNE 


Proces o zniesławienie 


W opisanym przez nas pro- 
cenie o zniesławienie skarbni- 
ka ZZK p. Stanisława Świerko- 
sza zapadł wyrok skazujący 
oskarżonego Stefana Żaka na 
3 miesiące aresztu z zawiesze- 
n'em oraz 300 zł grzywny. 


skie stwierdzały z całą stanow 
czością, iż stosunek jej do Pol- 
ski nie jest i nigdy nie będzie 
pokojowy. 

W końcu miarka się przebra 
ła. Marszałek Piłsudski, spra- 
wujący podówczas urząd Preze 
sa Rady Ministrów, wyjeżdża 
do Wilna, dla odbycia szeregu 
narad. 

Bezczelność Litwinów prze- 
kroczyła wówczas wszelkie gra 
mice zdrowego rozsądku. Trzy 
kolejne noty, podpisane przez 
W/aldemarasa, wysłane do Ligi 
Narodów, zaalarmowały świat, 
że Polska, nie pomna na przy- 
jęte zobowiązanie, organizuje 
zamach na niepodległość pań- 
stwa litewskiego, 

Wediug opinii kowieńskiej 
pobyt Marszałka Piłsudskiego 
w Wiłnie nie miał na celu nic 
innego, jak tylko  „zorganizo- 
wanie zbrojnego wystąpienia 
wobec Litwy“ i „zorientowanie 
się, jak szybko będzie można 
ją zająć i zaprowadzić w niej 
nowy porządek“. 

W odpowiedzi na tę niesły- 
chaną prowokację Rząd Polski 
wyjaśnił, iż; 

— 1) pobyt Marszałka na po 
graniczu litewskim konieczny 
był ze względu na zorientowa- 
nie się w stosunkach przed se- 
sją Ligi; 

2) Polska chce sytuację zała- 
twić pokojowo zgodnie, w 
czym rząd litewski przeszkadza 
na całej linii. 

Wyjaśnienia te nie odniosły 
żadnego skutku. Wystąpienia 
genewskie Waldemarasa byly 
jaskrawym dowodem, że Litwa 
nie chce zrezygnować z dal- 
szych prowokacyj i zadrażnień. 

Przed jedną z ostatnich sesji 


Ligi zjawił się w Genewie Mar 


szałek Piłsudski. Dzień 10 grud 
nia 1927 roku staje się jeszcze 
jednym historycznym dniem w 
dziejach Polski ej. 
Punktualnie o godzinie 10 
minut 30 w górnych apartamen 
tach pałacu Ligi, (zwanych apar 
tamentami Drummonda), rozpo 
częło się prywatne i poułne po- 
siedzenie pełnej Rady z udzia- 
łem Marszałka i ministra Za- 
leskiego. F A 
Marszałek postanowił rozmó 
wić się z zawezwanym Walde- 
marasem, cześc świadkiem 


m uzze E nap M mym” O 


dagryczne, wzięcie 


biegają nagromadzeniu 
dliwych dla 
Dziś jeszcze t 
nasz się o dodatnich skutkach ich 


| cierpisz na chorobę nerek, pęcherza, wątroby, kamieni żół- 

ciowych, złej przemiany materii, na bóle artretyczne. czy po* 
, brzucha, odhjjanie się lub skłonności do 
obstrukcji. — Pamiętaj, że nigdy nie będzie zapóźno, o ile 
| używać będziesz ziół moczopędnych „DIUROL”, które za 


myśleć o zdrowin, 
tym bardziej jeżcli 


się kwasu moczowego i innych szko» 


zdrowia substancyj, zatruwających organizm. — 
kop pudełeczko ziół „DIURO K 34 


L", a gdy przeko- 
działania, załecać Będziesz i s 


Ą > wym 
znajomym. Sposób użycia na opakowaniu. Oryginalne ZIOŁA „DIUROL* 


GĄSECKIEGO [z kogutkiem) 


sprzedają apteki i 


składy apteczne. 


Książe M. Radziwiłł odzyskał prawa 


Tak orzekł Sad Apelacyjny w Poznaniu 


W . postępowaniu sądowym 
zmierzającym do ubezwłasno- 
wolnienia księcia Michała Ra- 
dziwiłła nastąpił sensacyjny 
zwrot. À 

Jak wiadomo, rodzina księ- 
cia wystąpiła do sądu z WnIos” 
kiem o ubezwłasnowolnienie ks. 
Michała, motywując to niedo- 
łęstwem umysłowym 1 marno- 
trawstwem księcia. Sąd Gro- 
dzki w Ostrowiu odmówił temu 
wnioskowi, przeciwko czemu 
wpłynęło odwołanie ak 
Okręgowego, który, zgodnie z 
wnioskiem prokuratora, zmie- 
nił decyzję sądu pierwszej in- 
stancji w tym 


stanowił tymczasowego opieku 
na dla księcia Michała do czasu 
ostatecznego załatwienia spra- 
wy w trybie wszystkich instan- 
cji. 

Ustanowiony przez sąd opie- 
kun objął urzędowanie i zarząd 
wszystkimi agendami majątku 
księcia. Tymczasem pełnomoc 
nik księcia wniósł odwołanie od 
decyzji Sądu Okręgowego w 
Ostrowiu do Sądu Apelacyjne- 
go w Poznaniu, który uchylił 
decyzję Sądu Okręgowego. Tym 
samym tymczasowy opiekun mu 
si ustąpić i książę Michał Ra- 
dziwiłł wraca do wszystkich 


kierunku , że u-! swoich praw, 


załatwiał sprawe litewską z Waldemarasem 


Marszałek dodał jesz- | 


miał być zaproszony już w to- 
ku obrad wiceminister niemiec 
ki Schubert. 

W pewnym momencie Mar- 
szałek Piłsudski, zdenerwowa- 
ny prowokacyjnym zachowa- 
niem się przedstawiciela Litwy 
— wstał, i podszedłszy do nie- 
go, rzucił krótkie pytanie: 

— A więc, panie Waldema- 
ras, pokój — czy... wojna?! 

Śmiertelna cisza zapanowała 
w sali, 

Waldemaras, nie spodziewa- 
jący się takiego postawienia 
sprawy, zmieszał się, zrazu nie 
wiedział co odpowiedzieć. Do- 
piero po długim milczeniu zdo- 
łał wykrztusić: 

— Oczywiście, 
szałku, że pokój! 

Zadowolony z wyniku „kon- 


panie Mar- 


Shirley Temple 


asr 


| ferencji 
cze: 
— Nie chciałbym, abyście 
mię zmusili do zbrojnego wystą 
pienia, Chcę dojść do porezu- 
mienia i gdy tylko istniejący 
dotychczas stan wcjenny się 
skończy każę odśpiewać we 
wszystkich kościołach Polski 
„Te Deum". 
W ten sposób zakończone zo 
stało o godzinie 12 posiedzenie, 
Rozstrzyśnąwszy w tak ra- 
dykalny sposób sytuację, Mar- 
szałek wpadł w świetny humor. 
Przypuszczenia ministra Za- 
leskiego okazały się siuszne. 
Mówił on przed tym w ten spe 
sób. 
— SŚmażymy formułę, Jeśli ja 
teraz usmażymy, wszystko dzis 
jeszcze się skończy! 


Sejm pod znakie 


Opinia posłów jest jednom aysina 


Na wczorajszym plenarnym 
posiedzeniu Sejmu panował 
dziwny nastrój. Zalatwiano po 
rządek dzienny, toczono dłu- 
gie rozprawy nad poszczególmy 
mi punktami, ale uwaga skupie 
na była na zagadnienia, które 
nie były tematem obrad Izby 
Sprawa litewska  zaprzątnęła 
uwagę wszystkich. Posłowie zja 
wiali się co chwila w kuluarach 
iniormując się o szczegóły. Każ 
dą wiadomość komentowano 
obszernie. 

Opinia Izby jest jednomyślna 


p ie zresztą jak opinia ca 
ego społeczeństwa. 
© odesłaniu do komisyj w 


pierwszym czytaniu kilku pro- 
jektów ustaw Sejm przyjął bez 
dyskusji kilka projektów ustaw 


RADIO 


SOBOTA, 19 MARCA. 

6.15 „Kiedy ranne”. 620 Gimnasty- 
ka. 6.40 Muzyka (płyty). 7.00 Dziennik 
poranny. 7.15 Muzyka (płvty). 8.00 
Audycja dla szkół. 8.10—11.15 Przer- 
wa. 11.15 Audycja dla szkół. 11.40 
Utwory Ignacego Paderewskiego (pły 
ty). 11,57 Sygnał czasu. 12.03 Audycja 
południowa. 13.00 — 15.30 Przerwa. 
15.30 Wiadomości gospodarcze. 15.45 
Teatr Wyobraźni dla dzieci: „O Ko- 
cie, który chadzał własnymi droga- 
ma”, 16.15 Koncert rozrywkowy. 16.50 
Pogadanka aktualna. 17.00 Fragment 
ze wspomnień. 17.15 „Od Aten do 
Bayreuth", 17.50 Nasz program. 18.00 
Wiadomości sportowe. 18.10 Poga- 
danka społeczńa. 18.15 Polska muzy- 
ka lekka (płyty). 18.30 Program na ju 
tro. 18,35 Audycja dla wsi. 19.00 Au- 
dycja dla Polaków za granicą. 19.50 
Przemówienie Pana Prezydenta Rze- 
czypospolitej Polskiej Prof. Ignacego 
Mościckiego, poświęcone Józefowi 
Piłsudskiemu. 20.00 „Z naszej niwy", 
22.00 Koncert popularny. 22.50 Ostat- 
nie wiadomości. 

WARSZAWA II (Mokotów). 

13.00 Polska muzyka nowoczesna. 
13.50 Parę informacji 13.55 Program 
na jutro. 14.00 Koncert rozrywko 
(płyty). 15.00 Pogadanka aktualna. 
15.10 Wiadomości sportowe. 15.15 Mu 
zyka. 1615—18.00 Przerwa. 18.00 U- 
twory Chopina. 18.50 Recital spiewa- 
czy. 19.15 Życie kulturalne stolicy. 
19.20 Polskie melodie woiskowe (pły- 
ty). 19.50 Przemówienie Pana Prezy- 
denta Rzeczypospolitej prof. Ignace- 
go Mościckiego, poświecone pamieci 
Józefa  Piłsudskieśo. 2.000 — 22.00 
Przerwa. 22.00 „Małżeństwo Wisły" 
— opowiadanie. 22.15 — 1.00 Muzyka 
lekka i taneczna (płyty) 


w drugim i trzecim czytaniu, 
między innymi projekt ustawy 
o rejestrze pojazdów mecha- 
nicznych, o odstępowaniu zwie 
rząt i pojazdów dla celów obro 
ny państwa. 

Po krótkiej dyskusji Sejm 
uchwalił mowelę do ustawy o 
państwowym podatku dochodo 
wym. Nowela ta zwalnia nie- 
które dochody od podwójnego 
opodatkowania, a mianowicie 
dochody z akcyj oraz udziałów 
w spółkach z ograniczoną od- 
powiedziałnością, w spółdziel- 
niach, jak również przychody 


W niedługi czas po tym Mar 
szałek opuścił Genewę. 

Charalierystycznym monten- 
tem było ostatnie pożegnanie 
się z Wa'demarasem Pilsudski 
wyciągnął do niego dłoń, mó- 
wiąc z uśmiechem po francus- 
ku. 

— Adieu, monsieur Walde- 
maras! 

Litewski premier schwycił 
ją pospiesznie i zginając sie 
do samej ziemi w ukłonie, u- 
ścisnął ją z przeszdnym szacun 
biem. 

Tak było przed jedenastu la 
ty. 

W dniu Iraienin zgasłego Wo- 
dza, sprawa Litwy znów znała 
zła się na porządku dziennym. 
Obecne wydarzenia  prze'dą 
również do historii. 


gwlazda 20th. Century Fox. 


Litwy 


na pokrycie kosztów utrzyma. 
mia, pobierane od osób, które 
wypłacanych z tego tytułu 
kwot nie mogą potrącać ze 
swych dochodów. 

Dalej nowela przynosi rów- 
nież rzecz bardzo cenną, a mia 
nowicie zryczałtowanie podat- 
ku dochodowego dla drobnych 
płatników. 

Obszerna dyskusja rozwinę- 
ła się nad następnymi projekta 
mi podatkowymi, a mianowicie 
ustawy © podatku obrotowym 
oraz o opłatach od przedsię- 
biorstw i zajęć. 


| Krwawa manifestacja w Paryżu 


4 policjantów rannych nożami 


PARYŻ. Tłum złożony 
przeszło 4.000 demonstrantów, 
wśród których znajdowali się 
również uczestnicy wojny świa 
towej starł się wczoraj około 
północy z oddziałami policji na 
bulwarach przylegających do 
Sekwany. Manifestacja skiero- 
wana była przeciwko faszyz- 
mowi. 


Podczas utarczki padło 4 


z | policjantów od 


licja! ran zadanych 
nożami, 


Posiłki policyjne, które za- 
wezwano, przystąpiły do oczysz 
czania okolic Pola Marsowego 
oraz ulic znajdujących się po- 
między Trocadero i Łukiem 
Triumfalnych, W końcu policji 
udało się rożproszyć manifestan 
tów. 


Kleska wojsk chińskich 
Najlepsze dywizje Czang-Ksi-Szeka rozaromione 
przez Japończyków 
TOKIO. Komunikaty japoń- | potrzebuje Czang-Kai-Szek co- 


skie donoszą, że w walkach w 
rejonie Linsza — Linfyn wiel- 
kie siły chińskie otoczone zo- 
stały przez Japończyków, któ- 
rzy zadali im decydującą klę- 


E- POLSKI ST. STRÓIWAS 


wy |skę. Straty chińskie mają wy- 


nosić około 70 tys. zabitych i 
rannych. 

Według danych japońskich 
rząd Czang-Kai-Szeka w chwi- 
li wybuchu wojny posiadał 30 
wyborowych  dywizyj, zacna- 
trzonych w nowoczesną techni- 
kę. Obecnie z tych 30 dywizyj 
zostało zaledwie 6; dla ponow- 
nej organizacji kadrowych sił 


najmniej trzech miesięcy cza- 
su. Dlatego też w japońskich 
kołach wejskowych przeważa 
opinia, że Czang-Kai-Szek nie 
jest już w stanie prowadzić dłu 
gotrwałej wojny. 


BEZPŁATNA 


Dla uzyskania porady należy 
przedstawić dwa kupony. 


Str. 4 


KONRAD RYLSKI 


zw 
4: 


A w końcu zawołał z zapałem: 

— Niech żyje nasz wódz Selim-Chan!!.. 
z radością oddamy życie za naszego Chana!!.. 

Wzruszony tą przemową, Selim-Chan pochwycH 
w objęcia swego Ali'ego... 

Kibirow odwzajemnił mu się uściskiem, jak zwykle 


Wszyscy 


w takich razach, a jednocześnie myślał w duchu z ja- i 


kąś ogromną satysfakcją: 


„Wielki Selim-Chan nie wie wcale, że tuli do pier- ; 


si węża!” 

Potem Selim-Chan oznajmił: 

= A teraz maszerujemy do wsi Alt-Alda, jede- 
naści kilometrów od Groznego. Musimy tam się udać 
w rozsypce... Spotykamy się tam, na miejscu, jutro wie- 
czore'n... Przenocujemy w Alt-Aldzie, a w sobotę z ra- 
na — prosto do Groznego, do biura firmy „Nobel!“ No, 
a teraz, dżigici, w drogę!! 

Fo całodziennym marszu ludzie Selim-Chana przy- 
byli wreszcie do wsi Alt-Alda. Spotkali się wszyscy 
w umówionym miejscu, by jeszcze raz omówić szcze- 
góły najścia na biuro bogatej firmy, a po tym rozeszli 
się do różnych sakli, gdzie mieli przenocować. 

= Selim-Chan, jak zwykle w podobnych wypadkach, 
nie nocował w samej wsi. Mogło bowiem się zdarzyć, 
że wojsko otoczy wieś, a Selim-Chan nie chciał się na- 
razić na walkę w przededniu tak ważnej wyprawy... 

W oddaleniu trzech kilometrów od wsi stała opusz- 
czona, nawpół rozwalona chata.. Tam właśnie Selim- 
Chan postanowił przenocować. Kadi i Ali odprowadzili 
go du tego miejsca, a po tym wrócili do wsi. 

Selim-Chan wszedł do chaty, zasunął w kąt i wy- 
ciągnął dwa naładowane rewolwery, z którymi się nig- 
dy nie rozstawał. Położył je obok siebie, otulił się 
w burkę i wkrótce zasnął... 

Tymczasem Kibirow i Kadi wrócili do wsi i udali 
się do sakli jakiejś starej Czeczenki, u której miali 
przenocować. 

Kibirow postarał się o to, żeby on i Kadi nocowali 
oddzielnie, nie w jednym pokoju. 

= Widzisz, Kadi... — tłumaczył Kibirow, — gdyby 
się tu dostali żołnierze albo policja, to zawsze lepiej, 
żebyśmy byli oddzielnie, jakbyśmy się nie znali wcale... 

Kadi uznał słuszność tej argumentacji i położył się 
spać do oddzielnej izby. 

Kibirow legł na posłaniu, które mu przygotowała 
stara Czeczenka... Serce jego waliłło teraz tak silnie, 
jakby za chwilę miało wyskoczyć z piersi... 
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— „Teraz, albo nigdy!!“ — huczała w jego głowie 
myśl. 
Kibirow drży cały z niecierpliwości... 
Czy śpią już tam, w drugiej izbie? 
Czy nie dosłyszą jego kroków, gdy zbliży się do 
okna i otworzy je? 

Z drugiej izby dochodzi głośne chrapanie... 
row otwiera okno... Robi to cicho, ostrożnie... 

Wieś jest pogrążona w ciemnościach. Wszystko mil- 
czy, wszystko śpi... 

Kibirow wślizguje się w tę ciemność i szybkim pę- 
dem puszcza się w kierunku Groznego... 

Około północy ktoś zadzwonił gwałtownie do pry- 
watnego mieszkania pułkownika dagestańskiego pułku, 
Leśniewskiego.. 

— Kto to może być?!... 
i podchodzi do drzwi. 

— Proszę otworzyć jak najprędzej! — słyszy zde- 
nerwowany głos. — Każda minuta odgrywa tu rolę!... 

— Ale kto pan jesteś? O co panu idzie? — pyta 
pułkownik, myśląc jednocześnie, że słyszy jakiś znajo- 
my głos. Nie może sobie jednak przypomnieć, czyj.. 

— Niestety nie mogę zameldować, kim jestem... 

— To ciekawe... Kto to może być? — dziwi się co- 
raz bardziej pułkownik Leśniewski. 

Na wszelki wypadek bierze swój rewolwer do ręki 
i otwiera drzwi... 

Na progu ukazuje się biednie ubrany Czeczeniec 
z rozczochraną bródką, o opalonej twarzy i pa- 
lącym spojrzeniu... Czeczeniec wyprostowuje się, jak 
struna, salutuje, i melduja oficjalnym tonem, jak żoł- 
nierz na służbie: 

— Porucznik dagestańskiego pułku, Fiodor Pawło- 
wicz Kibirow w ważnej sprawie służbowej!... 

Pułkownik Leśniewski cofa się instynktownie 
o krok. Oczy jego są teraz szeroko rozwarte ze zdumie- 
nia... 

— Coś pan za jeden?! — woła po chwili z wściek- 
łością — I co pan tu za sztuki wyprawiasz?! Wynosić 
się stąd w tej chwili! 

Pułkownik chce już chwycić Czeczeńca za koł- 
nierz, aby go wyrzucić, ale czeczeniec woła rozpaczli- 
wym głosem: 

-— Panie pułkowniku... na Boga... 
wysłuchać!.. 

Pułkownik Leśniewski rzuca ostrym tonem pytanie: 


a k 
Nadsłuchuje. 


Kibi- 
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— dziwi się pułkownik 


Proszę mnie 


Nr 80 


-— Co pan chcz właściwie?! Mów pan szybko, © co 
idzie... 

— Ja jestem Kibirow. Czy pan mnie nie poznaje? 
Przyszedłem w ogromnie ważnej sprawie... -— mówi 
gwałtownie Czeczeniec. 

— Co pan za kpiny urządza?! Czy nie wie pan, że 
oficer Kibircw został zamordowany?! Jeżeli nie chce 
pan dostać za swoje, to wynosić się stąd natychmiast! 

— Panie pułkowniku! Oficer Kibirow nie umari!.. 
Kibirow żyje i stoi tu w tej chwili przed panem!.. 
woła Czeczenice., 

— Ależ... jakże to możłiwe?... — zdumiewa się put- 
kownik. — Pan nie jest wcale podobny do Kibirowa... 
A zresztą, — dodaje z nagłym gniewem, — Kihirow 
został zamordowany, wszyscy o tym dobrze wiedzą... 
Nie rozumiem, do czego pan zmierza?... Proszę mi na- 
tychmiast sprawę wyjaśnić!.. 

— Tak, panie pułkowniku, — odpowiada ,„Czecze- 
niec”, — Tak, to ja jestem oficerem Kibirowem. Może 
pan ze mną wejdzie do gabinetu, to wszystko dokład- 
nie panu opowiem. Jednocześnie prosiłbym, żeby pan 
już teraz wydaj odpowiednie rozporządzenia... trzeba 
przygotować dwie kompanie do schwytania Selim- 
Chana... 

Pułkownik Leśniewski tak był oszołomiony tym 
wszystkim, że nawet nie słyszał, co Kibirow do niego 
mówi. Stał jeszcze wciąż na tym samym miejscu i wpa- 
trywał się w twarz Kibirowa, jakby chcąc się przeko- 
nać, że ten „Czeczeniec' nie odgrywa przed nim jakiejś 
dziwnej komedii... 

Kibirow zaczyna się niepokoić... Wie, że nie wolno 
teraz zwlekać, a tymczasem pułkownik do niczego się 
nie zabiera!... 

— Panie pułkowniku! — mówi Kibirow. — Szko- 
da każdej minuty!.. Trzeba natychmiast wysłać dwie 
kompanie piechoty pod wieś Alt-Alda! Widzę, że pan 
wciąż mi nie ufa... Niech pan więc zadzwoni do gene- 
rał-gubernatora Michejewa, on wie o wszystkim... 

— Do generał - gubernatora?! — powtarza zdu- 
miony pułkownik. .— No dobrze... Niech pan za nia 
wejdzie do gabinetu... Natychmiast zadzwonię. 

Obaj weszli do gabinetu i Leśniewski połączył się 
telefonicznie z mieszkaniem generał-guberuatora. 


-— Hallo? Poproszę pana generał-gubernatora... Je- 
go wysokość już śpi?.. Proszę go więc natychmiast obu- 
dzić... ogromnie ważna sprawa... tak... Tu mówi puł- 
kownik Leśniewski... Tak.. czekam przy telefonie... 
Wasza wysokość... to ja, Leśniewski... Czy wasza wyso- 
kość ma jakieś wiadomości o Kibirowie?.. Co?!.. Tak... 
jest teraz umnie... Więc mam mu wierzyć?!.. Żyje?! 
Naprawdę żyje?!.. I Wasza Wysokość wiedziała o tym?!.. 
Tak, przebrany za Czeczeńca... To nadzwyczajne... Ma 
wiadomość o Selim-Chanie... Jeszcze nie nie wiem do- 
kładnie.. Jestem tak oszołomiony, że z nim jeszcze nie 
mówiłem o Selim-Chanie... Nadzwyczajne... niesłychane 
wprost... To bohater!.. 


Tajemnice szpiegostwa 
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Do Lwowa przybyła komisja re- 
wizyjna celem zbadania ksiąg w in- 
stytucjach wojskowych. Przy bada- 
niu ksiąg w sądzie natknięto się na! 
slałsząwaną pozycję. Rewidenci 
stwierdzili, że w kasie brak 4000; 
koron, 
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Sekretarze zajrzeli do książki i 
jeden z nich oświadczył ze spoko- 
jem: 

— Pozycję tę wpisał pan sędzia 
Hekaiło. 

=- Pan, panie majorze, — za- 
pytał jeden z rewidentów Hekai- 
łę — wpisał tę pozycję? Czy to 
prawda? 

== Tak, ja — starał się Hekai- 
ło odpowiedzieć mocnym, stanow 
czym tonem. 

= Pozycje się nie zgadzają, są 
one sfałszowane — powtórzył re- 
wident, mocno podkreślając ostat 
nie słowo. 

== O niczym nie wiem — od- 
parł Hekaiło, rzekomo spokojnyrt. 
głosem, ale sam czuł, jak głos mu 
lekko drży. 

— Jeśli pan wpisał te sumy, to 
jest pan za nie odpowiedzialny, 
prawda — odezwali się tym ra- 
zem wszyscy rewidenci niemal je 
dnocześnie. 

— Słusznie, ale uważam, że nie 
są one sfałszowane. ' 

— Przepraszam, panie majorze, | 
jednakże są sfałszowane — ostro! 
rzekł jeden z rewidentów. — Je-j 
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Sensacyjna afera pułkownika Redla 
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Śli pan uważa ,że pomyliłem się, 
proszę niech pan sam sprawdzi: 
Hekaiło usiadł przy książkach i 
starał się wykazać, że wszystko 
jest w porządku. Ale rewidenci 
wykazali mu wiele niedokładno- 
ści. Nagle jeden z nich zawołał: 

— Moi panowie, znów brak pię 
ciu tysięcy koron! 

Hekaiło pochylił twarz nad 
książkami, udając, że szuka róż- 
nych pozycji, w rzeczywistości 
zaś chciał w ten sposób ukryć 
twarz, która pokryła się kredową 
bielą. 

— Jest to niemożliwe... niemo- 
żliwe... — Nie mogę tego w żaden 
sposób zrozumieć... — powtarzał 
w kółko Hekaiło. 

Jednocześnie stwierdził, że re- 
widenci posiadają bystte oko i że 


nie sposób ukryć przed nimi doko! 


nanych nadużyć, Sytuacja była 


beznadziejna. Trudno, zdemasko-| 


wano go! Teraz pozostawało tylko 
jedno: ratować się! Ratować sie 


— Moi panowie, to niemożliwe 
— bronił się Hekaiło — sądzę..., 
że to ktoś z moich wrogów zrobit 
mi taki kawał... Boże! 

'— Czy to pański charakter pi- 
sma? — padło surowe pytanie. 

— Tak... podobny... 

= Pański, czy podobny? 

— Trudno mi ustalić... 

— Trudno panu ustalić, czy to 
pański charakter pisma? 

— Zdarzają się tego rodzaju 
wypadki... 

— Tak, zdarzają się, że dwa 
charaktery pisma są do siebie bar 
dzo podobne, ale proszę mi powie 
dzieć, panie majorze, dlaczego 
brak w kasie kaucji, którą złożył 
oskarżony sierżant Graszek? 


-— Nigdy nie otrzymałem tej 


sumy — odparł Hekaiło i czuł jak 
kolana się pod nim uginają. 

— Bardzo dziwne, posiadamy 
inne informacje... — uśmiechnęli 
się rewidenci. 

— Może moi sekretarze otrzy- 
mali tę sumę — starał się wykrę- 
cić Hekaiło. 

— To niesłychane, panie majo- 
rze — zerwali się z miejsc obaj 
sekretarze — wszystkie kwity pan 
podpisywał, pan przyjmował kau 
cje, nigdy nie braliśmy tych pie- 
niędzy, jest to bezpodstawne os- 
karżenie, panie majorze. 

— W każdym razie ja od tega 
Graszka pieniędzy nie brałem — 
próbował jeszcze ciągle ratować 


za wszelką cenę... Już jutro mógt; się Hekaiło. 


być aresztowany. Jutro? Może na- 
wet i zaraz, Członkowie takiej ko 
misji mają zawsze szerokie pełno- 
mocnictwa. 

— Pozycja ta również się nie 
zgadza — zawołał jeden z rewi- 
dentów —- istnieje różnica pięciu- 
set koron. — Ktoś tutaj majstro- 
wał jakimś specjalnym ckamicz- 
nym środkiem. 


— No, to już ustali ktoś inny— 
oświadczył jeden z rewidentów 
dwuznacznym tonem. 

Hekaiło stwierdził z przeraże- 
niem, że sytuacja staje się coraz 
niebezpieczniejsza. Zrozumiał, że 
tym „kimś innym“, o którym 
wspomniał rewident będzie proku 
rator. Widocznie mieli zam*er are 


nim w ceregiele. 

Czy ma już stąd się wysunąć i 
uciec? — pomyślał Hekaiło — A 
jego kochanka? Nie mógł przecież 
bez niej żyć. Czy będzie chciała 
opuścić z nim Austrię? A jak nie 
będzie chciała uciec? Wówczas za 
strzeli się, bo życie bez niej nie 
przedstawiało dla niego żadnej 
wartości. 

Ale co należało uczynić teraz? 
Hekaiło nie mógł usiedzieć na 
miejscu. Drażniły go pełne podej- 
rzliwości spojrzenia rewidentów i 
gniewne spojrzenia sekretarzy. Na 
czoło wystąpiły mu krople zimne- 
go potu. Wymknąć się stąd, pozo- 
stawić ich tutaj samych — to by- 
ło teraz jedyne wyjście ż sytua- 
cji! 

Głowa mu pałała, czuł, że miał 
gorączkę. Podniósł się i oświad- 
czył oficjalnym tonem: 

— Pomimo, że uznaję to wszy- 
stko za oszczerstwo, nie mam po- 
trzeby asystować przy rewizji 
ksiąg. 

Rewidenci porozumieli się wzro 
kiem, a następnie jeden z nich o- 
świadczył: 

— Zwracamy panu uwagę na 
to, że właśnie teraz jest pan obo- 
wiązany pozostać przy rewizji 
ksiąg. 

— Uważam to za całkiem zbę- 
dne — starał się odpowiedzieć He 
kaiło kategorycznym tonem i skie 
rował się ku drzwiom. 

— Zachowanie się pana daje 
nam wiele do myślenia... — za- 
wołał jeden z rewidentów — Jest 
to bardzo podejrzane... 

Hekaiło nie odpowiedział, jak 
gdyby nie słyszał, co do niego mó 
wiono. Szybkim krokiem zbliżył 
się do drzwi, opuścił pokój i wy- 
biegł z gmachu sądu. 


i Na ulicy bał s'a a"cjrzeć za sie- czął gwałtownie 
sztować go. Nie będa bawili się z| bie. Zdawało mu się, że ktoś za' drzwi... 


(Dalszy ciąg nastąpi). 


nim idzie. Ale co można mú było 
teraz zrobić? Teraz nie grozi mu 
jeszcze niebezpieczeństwo. Jesz- 
cze nie wydano rozkazu areszto- 
wania go. Wprawdzie rozkaz taki 
może być wydany za kilka go- 
dzin, ale teraz nie grozi mu nie- 
bezpieczeństwo. To dlaczegó wali 
mu tak silnie serce, że z trudem 
łapie oddech? 

Kolana uginały się pod nim. 
Nie mógł dalej iść. Przywołał do- 
rożkę i każał się zawieźć do do- 
mu. 

Siedząc w dorożce gorączkowo 
opracowywał plan ucieczki z Au- 
strii.. Ale czy kochanka będzie 
chciała z nim uciec? Czy będzie 
chciała dzielić z nim jego strasz- 
ny los? Należała przecież do typu 
kobiet, które pragną czerpać z ży 
cia tylko radość, a nie cierpieć... 
Przed cierpieniem ucieknie jrk 
przed dżumą... Być może, że jak 
opowie jej o wszystkim, to go po- 
rzuci. 

Byłoby to dla niego straszne! W 
jaki sposób bedzie mógł bez niej 
żyć? Nie mógł sobie tego wcale 
wyobrazić. 

A może nie powinien jej o ni- 
czym opowiedzieć? Przecież ona i 
tak nie wie, jak ciężkie poniósł 
dla niej ofiary, zaproponuje jej. 
aby wyjechali za granicę, powiedz 
my, do Włoch. Na pewno zgodzi 
się na to. 

Dorożka zatrzymała się. Hekai- 
ło wysiadł, zapłacił i po chwili 
znalazł się przed drzwiami prowa 
dzącymi do jego mieszkania. Za- 
dzwonił. Nikt nie odpowiadał. Ser 
ce waljło jak młotem: może w je- 
go mieszkaniu jest już policja, 
która przybyła aby go areszto- 
wać? Do diaska, dlaczego nie o- 
twierają mu drzwi? Hel:aiło za- 
dobijać się do 
(Dalszy ciąg jutro) 
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Pan Goryczka jest zdecydo- 
wanym wrogiem przysłów. 

Kiedy mu powiedzieć, że 
„przysłowia są mądrością tę- 
EA dostaje białej śorącz- 

— Bujda! — Krzyczy. — Po- 
wtarza pan za innymi, jak pa- 
pugal A ja panu mówię, że 
przysłowia to bujda! Ani słowa 
prawdy w nich nie mal 

Weż pan choćby dla przykła- 
du takie przysłowie: „Gdzie 
kucharek sześć, tam nie ma co 
jeść!" 

He, he! Więc to ma być pra- 
wda? Więc to ma być mądrość 
narodów? Taki gruby bogacz, 
fabrykant, który ma sześć ku- 
charek, umrze z głodu, bo nie 
ma co jeść! A bezrobotny bę- 
dzie miał, bo nie ma kucharkii 

Śmichy chichy, panie szanow 
ny, i nic więcej! 

Albo weź pan przysłowie: 
„Kto daje i odbiera ten się w 
piekle poniewiera.” 

Co to jest, proszę pana? Czy- 
ste kpiny! O wiele ja dałem bu- 
ty szewcowi do reperacji, to już 
ich nie mogę odebrać?... Bo ina 
czej się będę w piekle ponie- 
wierał? 

Nie, panie szanowny! To nie 
jest mądre! Buty mi są potrzeb- 
ne i choć dałem, to odbiorę, że- 
by mnie sto razy piekłem stra- 
szyli! 

Albo takie przysłowie: „Kto 
z kim przestaje, takim się sta- 


je, 

Sprawdzałem. proszę pana, 
na własnej osebie. 

Przestawałem, panie szanow* 
ny, z jednym artystą filmowym. 
I co? Myśli pan, że się stałem 
artystą? Fige! Pożyczył ode 
mnie 20 złotych i dotychczas 
nie oddał! Więcej nic! Żadne- 
go pożytku nie miałem. 

Potem przestawałem, panie 
z iednvm CM I co? 
Myśli pan, że też kamienicz- 
nikier AIA A, Guzik! Nic 
mi z tego nie przyszło! Z miesz- 
kania mnie wyleli, bo nie mia- 
łem czym płacić! | 

Najbardziej, to mnie, proszę 
pana, irytuje przysłowie! 

„Nie ma AC Oj co 
dohre nie wyszło”. 

Proszę PROSI O ile ktoś stra- 
cił poszdę, to to jest „dobre , 
rzy „złe'? Naturalnie, że „złe”| 
A komu to wyszło na dobre? 
Nirorau! : 

Tyleż samo jest prawdy w 
drudim podobnym  przysłowiu: 
„Miłe złego początki, lecz ko- 

ien żałosny”. ' 
> Bu'da, manie! Buide! Siedzia- 
łam, nanie szanowny w wWięZ:e- 
nin! To chyba „złe” było, a nie 

"hz". 

aj jednak włrśnie początek 
-40 „złeto” hył żałosny, t ko- 
niec — nie! Ro kiedy mnie w 
kesr qru c'li z więzienia, to 
mi było bard-> eta, 


Napoleon Sądck. 
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600 65258 383 66108 618853 47787 
876 68244 58 69172 290 362 497 526 
92 750 66 
170020 71 109 61 602 71695 729835 
85 72123 977 73126 217 330 479 74076 
252 613 812 75245 398 76465 77404 593 
78701 12 92 854 88 79152 283 576 
80748 74 81243 556 751 82026 169 
225 340 496 541 646 85 616 83031 63 
489 84408 42 625 713 85050 700 35 
86070 134 385 780 88 921 87024 49 
309 430 45 730 76 88041 103 267 89294 
353 479 721.972 
90258 731 91610 92125 58 93 237 
549 857 93018 264 84 523 881 952 
94308 80 583 95089 572 96499 823 984 
97137 806 90 98293 99194 327 
100023 70 723 101402 507 761 102306 
68 788 104251 331 707 105030 407 639 
54 106250 413 544 772 908 17 107594 
669 710 751 1108074 391 517 109175 
410 20 670 
110573 619 111044 356 675 974 11201 
625 934 113128 762 114054 132 259 379 
530 908 115100 961 116050 144 202 14 
71 966 117179 552 670 .118170 409 
904 119021 205 36 696 846 
120434 525 68 604 74 721 837 980 
121601 122433 123827 989 124423 541 
606 791 126073 857 940 127132 54 477 
617 21 847 128009 217 38 491 831 918 
71 129121 502 49 767 906 
130477 732 817 57 922 131200 22 609 
714 132298 471 133029 417 549 734 
131003 512 670 712 945 60 98 135421 
567 136023 159 293 746 137108 345 629 
138479 139391 526 608 
140098 368 675 746 141105 75 515 
53 716 828 947 142022 197 467 612 733 
823 850 143205 78 331 144139 230 489 
95 146280 350 447 59t. 645 948 147054 
243 461 617 709 15 148027 289 361 529 
784 149304 23 88 
150011 942 151048 114 21 49 369 
524 784 152/05 54 679 739 73 832 996 
153129 348 154804 155067 156132 464 
518 649 159174 m 
Wyśrane no 62.50 zł. na nrys 
231 699 1088 89 234 534 71 615 42 
76 817 2211 73 553-998 3404 802 940 
4668 730 5220 23 653 78 783 853 6154 
328 94 480 599 555 690 758 84 7059 
260 543 884 930 8073 306 572 648 730 
97 897 937 9269 350 63 466 615 772 
10254 541 686 760 94 11016 979 
12509 638 781 816 13005 66 610 823 
917 14024 56 106 68 89 649 580 15058 
230 645 873 16351.17337 79 413 29 973 
18194 397 94 473 550-913 19003 160 
395 664 82 87 833 910 
20029 109 237 429 83 551 84 21323 
159 539 669 71 945 22235 304 594 702 
008 28 23038 159 675 99 779 24034 144 
474 771 888 25164 307 85 424 822 
27178 239 55 485 726 889 28106 64 150 
591 651 29017 587 
30088 277 007 72 310543 176 453 75° 
82:09, 2% 29 854) 483, E3 Pro Po 


118242, 
130219 
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Pełna tabela loter 


3-i dzień ciągnienia 2-ej kiasy 41-ei loterii 


976 35660 176 93 311 46 446 582 665 
806 36012 i12 706 16 37836 38229 
529 618 39568 90 97 631 64 740 951 

40285 593 41107 224 65 581 730 41 
977 42315 48 422 626 50 43126 64 99 
203 984 44010 34 126 557 80 671 730 
891 45219 911 46464 534 857 48518 
82 467 937 49305 661 7879 819 29 89 

50315 90 731 45 51142 81 87 664 78 
52784 864 53236 78 541 73 94 859 
54252 353 751 909 55019 58 508 61 778 
920 98 66146 492 563 98 716 81 57093 
107 90 332 679 58057 143 429 883 929 
59155 332 603 736 839 

121468 636 827 61829 905 10 62068 
362 497 998 G302u 74 167 22* 526 96 
64065 447 547 715 822 65156 75 397 
420 35 45 63 714 860 97 95 932 66438 
47 89 513 925 78 67027 39 156 84 229 
905 6 68034 305 454 935 99 69117 246 
477 

70272 440 746 989 97 71104 87 569 


1454371629 709 72198 442 693 421 73478 524 


693 754 89 925 74445 517 27 708 75113 
73261 87 331 569 623 863 73451 677 
727 70 77 77031 217 319 93 438 44 65 
78009 617 38 55 945 79005 154 227 44 
414 33 56 613 732 37 46 908 

80003 149 57 387 536 627 790 98 869 
948 81029 178 809 950 83346 435 55 67 
80 583 877 969 64005 85 91 853 85021 
330 732 86 093 414 87076 433 88280 
35 603 81 837 957 89053 383 462 570 
925 

90351 265 762 832 91045 411 81 94 
765 857 955 922039 236 514 €30 816 42 
913 93419 880 931 91 94009 18 87 399 
734 77 848 80 963 67 95022 496 523 
644 757 831 91 96308 405 574 680 760 
71 940 95178 202 381 492 640 -2 
99146 53 209 15 44 343 558 83 838 
100026 231 43 553 433 514 733 101194 
266 918 54 102028 476 862 103150 888 
104053 254 70 313 47 57 650 105244 
325 432 64 636 951 93 106155 670 898 
984 107058 218 54 482 533 50 728 
108050 85 619 26 719 73 819 85 967 
109037 152 227 83 330 81 567 607 46 

110003 4 271 311 452 915 111076 96 
217 31 83 313 499 536 679 900 6 82 
112296 393 76 597 720 65.873 113068 
205 89 733 814 68 75 89 549 114134 53 
55 393 536 85 115075 366 617 46 
687 793 916 117734 957 118221 459 75 
536 853 951 119365 422 592 800 923 
45 72 

120293 314 807 88 121012 285 678 
925 79 123308 23 478 974 97 124110 
205 371 407 79 739 125039 208 338 842 
960 126844 127021 173 84 361 700 993 
128161 95 309 759 952 53 129308 25 
514 801 

130364 98 835 915 54 131001 748 
142023 101 212 46 386 413 540 754 63 
133281 777 911 134304 571 135054 354 
403 505 657 751 136234 452 56 516 643 
748 82 137177 264 370 499 569 769 
138105 341 434 74 507 52 139014 115 
42 378 572 

140132 84 384 99 450 857 82 983 
141076 101 296 681 726 142121 27 227 
96 552 601 773 830 993 143061 94 213 
324 767 144144 213 345 55 532 614 900 
46 145303 440 74 633 732 905 33 91 
146249 873 85 148092 608 73 801 
149214 315 791 

150064 337 432 594 634 151090 542 
152897 153269 524 154164 328 489 589 
626 41 977 155035 61 359 557 709 
156012 181 704 901 83 157112 297 501 
53 942 158106 254 331 413 814 159091 
222 65 58 318 463 579 792 93 879 997 


Il-ie cagn.enie 
PO ZŁ. 125 

253 441 581 764 1577 2203 790 3361 
4061 491 536 614 760 5173 305 6290 
463 7497 509 17 866 SES 8360 590 
9050 107 

10087 11640 778 12256 853 13808 
14934 15959 16337 863 87 17562 18134 
423 773 19766 839 

20266 363 940 21351 514 22279 23028 
209 335 41 24489 975 25230 27082 344 
28643 952 29026 

30054 518 43 31309 33503 34110 
35325 888 36677 37133 44 38917 39447 

40074 75 208 332 876 41575 42262 
43914 69 44319 34 566 45632 59 885 
46939 47553 48463 49177 362 72 

50654 791 879 51754 52016 105 221 
55554 56605 986 57076 212 696 50230 
347 530 59441 876 

60379 61277 62051 964 63044 543 
4488 952 65470 66370 898 67007 171 
377 68317 925 83 69189 392 

10005 183 357 71147 72159 415 35 
755 73317 543 672 980 74852 75108 
265 454 76905 65 77277 78129 352 
79151 

81772 952 82827 83151 513 666 
84405 649 845 968 85473 810 86373 692 
87238 821 88089 735 82752 

90154 91277 652 92014 152 951 
93508 94144 030 95045 470 98 795 
96124 263 97159 98323 99085 584 

101687 702 102196 457 103239 331 
868 101297 482 950 105353 821 27 921 
106559 878 107360 414 103008 403776 
86 927 

111228 704 112467 113106 287 941 
114794 627 115083 116137 119887 940 
"10623 

123738874. 1913234 AG, 107279 30% 


33192 784 859 910 34027 308 421 758 458 98 534 42 123213 126805 127422 


128947 129554 

130077 131235 323 515 88 132024 
783 884 951 133693 134727 155769 902 
41 136089 137332 739 139153 349 461 

140763 141059 356 469 717 142525 
861 143017 182 144080 575 790 145746 
146705 147410 936 118345 742 119115 
369 914 

150015 259 152176 778 153456 607 
723 154310 532 824 155098 158 1571 42 
158913 159141 60 337 43 

PO ZŁ. 62,50 

310 83 461 983 1065 743 2310 798 
5111 638 6748 7188 409 623 8107 430 
938 9174 329% 

10005 13 270 276 493 11106 65 432 
G37 13291 406 14030 372 812 91 16932 
16458 17022 191 18701 66 821 19117 

20314 81 605 21168 32% 790 873 
22030 464 23167 207 24054 25293 917 
26213 328 498 738 806 27809 28252 
308 22 6477 741 91 22090 131 561 659 

30123 289 514 66 673 908 21159 «#5: 
32047 148 591 612 52 33015 525 888 
34374 639 759 35267 441 597 685 35538 
413 549 814 37088 38474 500 792 
39499 

40073 258 307 497 41666 719 4234 
44499 660 865 45367 653 740 46026 911 
47122 244 412 662 47068 964 49039 362 
654 

50216 51098 350 725 57 851 976 
52296 838 905 53953 54691 55110 247 
316 34 56198 637 954 57083 86 395 
646 768 58530 59002 78 183 67 616 

60098 388 436 791 946 61 61434 
€2073 397 503 659 778 63249 354 66 
90 796 927 64076 423 354 65561 672 
65675 67333 80 632 68065 90 69247 74 
87 767 

70203 408 569 7124: 516 35 61 753 
48 72029 91 2'3 644 800 975 73231 
74866 983 75508 673 815 70098 77151 
80 524 78026 720 69 79022 220 Zc 
434 84 671 738 

80040 71 3289 992 81362 82309 47 452 
583 780 84387 512 91 86161 55 353 450 
87341 534 70 827 83069 274 524 792 

30220 69 334 580 91946 92335 452 
677 94 90117 840 94749 85 992 95354 
96006 47 «1% 98389 406 59320 783 

100393 94 101104 291 599 826 29 48 
78 80 1021:27 262 83 396 656 941 
103003 474 658 831 69 104099 779 929 
105159 491 758 106078 869 107887 925 
108011 259 372 506 757 109031 62 86 
399 667 767 

110163 555 675 89 847 111075 435 
907 112442 890 114158 115484 540 600 
754 901 116092 263 424 700 939 117938 
118071. 696 119022 403 587 942 

120063 158 359 5i8 773 122556 656 
77 123020 187 809 124497 669 913 
125145 51 127228 51 307 530 129203 
350 412 14 60 87 715 926 

130094 22 119 33 407 696 767 131252 
562 78 622 132037 66 441 50 514 644 
133631 745 134812 135106 327 136203 
525 137343 429 683 862 87 138280 979 
139570 902 

141003 68 172 370 450 87 691 729 
142209 62 335 769 99 817 143031 607 
65 144086 145210 353 539 692 725 96 
t di 147096 148724 838 61 149302 

6 

150423 799 151245 153406 
155274 583 96 155126 553 
87 735 898 158913 159141 


154213 
92 845 
60 337 


IV-te ciąsnienie 
GŁÓWNE WYGRANE 

Stała dzienna wygrana 20.000 zł na 
nr. 83928. 

10,000 zł na 52120 95532 
1309257 

5.000 zł ra nr: 10707 73117 98462 

2.000 zł na nr: 45773 49357 124133 

1,000 zł na nr: 171387 73343 74792 
90300 140470 147237 

500 zł na n7: 11370 15080 67777 
1056 S6172 87041 117612 

o zł na nry: 4537 6015 
21977 25643 27043 27351 33969 De 
34804 43865 555'4 58560 59309 59349 
68476 69749 71064 74723 83650 83873 
94376 98024 98719 109359 112630 
120916 123129 124284 132087 139416 
142341 144501 146564 


RF»: 


Po 125 zł 
924 35 2286 455 3464 708 4281 501 


643 5194 411 7538 634 879 85 
9032 219 659 882 4 wa 


10778 590 725 851 12560 928 16116 
17248 678 722 
20112 21521 22217 550 84 725 936 
23601 24082 501 26056 751 837 29573 
40068 153 406 700 41299 42589 853 
43567 44264 308 28 670 314 68 909 


602 
45102 46391 47159 521 752 49713 807 
51245 52249 531 959 53939 54027 
145 552 863 92 961 56213 426 58214 
68 324 
61349 909 52 62155 82 449 980 64256 
802 67581 68218 492 583 638 69233 
70263 302 798 802 965 71232 352 
634 72272 578 73431 778 75390 528 
17 76454 595 913 77186 471 530 
78315 975 70107 399 
Pr=24 P17<% (r) fa 02195 OURA 704 
89796 


* 


30302 31461 517 32626 33532 740 
35871 36004 621 879 37236 739 38033 
314 842 39149 


#3% ©5740 936 87512 840 965 88690 


z dn:a 
SOBOTA. 
Józefa Oblubieńca 


N. P. Marii. 
Słowiaúski: Bogda- 


pzm 


19 


na. 
Słońca wsch. 543, 


z „ 17,46. 
MARZEC a m wschód: 
zmia 22,2, zach. 6.36. 


KRONIKA HISTORYCZNA: 
1503 Zmarł kardyn. Fryderyk Jagiel- 
lończyk. : 
1542 Urodził się W. Hetm. kor. Jan 
Zamoysśi. „om 
1887 Zmarł Józef Ign. Kraszewski, pi 
sarz, pochowany w  Grobach 
zasłużonych na Skałce: 
PRZYSŁOWIA LUDOWE: 
Św. Józef wiezie trawy wozek, 
Ale czasem smuci, bo śniegiem przy 
rzuci, 
CIEKAWE WIADOMOŚCI. 
Pełny obrót krwi w orżaniźmie od: 
bywa się u dorosłego człowieka w 23 
sekundy. 
RADY PRAKTYCZNE: 
Higiena. Zmieniaj koszulę na noc, 
a całą bielizne zaś co tydzień, 


Gruźlica płuc jest nieubłaganą i co- 
rocznie, nie robiąc różnicy dla płci, 
wieku 1 stanu, kosz miliony ludzi. — 
Przy zwalczania chorób płucnych 
bronchiiu uporczywego. męczącego 
kaszlu, grypy itp stosują pp. lekarze 


BALSAM TRIKOLAN - AGE 


który. ułatwiając wydzielaniu się 
piwociny, wzmacnia otg»nizm i samo" 
poczucie chorego oraz powiększa wa- 
gę ciała i usuwa kaszel. 
NEUE RETE. ULP * [7 ENEA 


G0848 929 91441 823 94 92454 550 
94335 69 411 95872 90935 97638 701 
78101 99723 

100075 687 945 121200 €33 921 
102343 942 66 103552 10514 776 
107017 108956 109586 

110253 423% 111709 112146 331 652 
744 113671 969 114307 115883 119625 
52 

120028 488 121144 552 123567 882 
124143 518 93 708 849 125568 126226 
127462 129988 

130251 792 132714 40 909 54 133488 
632 134150 510 135806 135212 137868 
138376 78 

140073 487 879 141464 973 142052 
250 352 143894 144140 307 746 145305 
555 146178 219 530 147709 148392 633 
140600 87 936 

150069 595 987 151930 152062 153333 
660 986 154499 155082 488 158549 
159082 479 {05 

Po 62.50 zł 

1080 300 579 2017 209 553 763 893 
901 3470 895 4638 915 87 55115 646 
816 987 6040 498 7012 14 573 8014 
220 27 32 874 905 9193 562 

10044 47 11851 12001 9%6 515 983 
13030 426 14028 15962 16609 17111 
245 76 628 860 18017 230 885 87 
19128 221 806 930 

20167 271 354 522 681 885 906 
21144 346 481 22661 23119 49 232 617 
790 97 899 24788 942 25119 36 49 
26196 776 27277 651 741 28519 29644 

30206 381 408 96 31218 818 32250 
881 33329 768 91 34910 35508 36987 
89 37301 638 38513 839 39895 

40476 530 99 987 41721 71 42228 
451 7 805 43145 264 530 44732 35 
| 45958 417066 712 43158460 49152 284 
743 934 

50396 632 800 51303 22041 187 363 
434 754 55136 80 98 722 54822 57419 
59452 609 

60223 835 62 61248 365 769 605 15 
62721 824 79 965 64299 351 693 65365 
656 65157 304 832 69971 

170139 818 72172 73992 74136 397 
75452 646 611 817 975 76705 77050 
915 78545 677 79301 16 498 505 653 
754 

80019 391 31248 532 880 82241 854 
83497 871 81082 85164 774 86814 
87310 929 59 88680 89114 515 

90155 91038 692 93024 94090 244 87 
345 95179 603 718 36 96051 200 753 
97091 439 49 98439 614 714 99151 
859 

100836 964 101170 477 102006 77 
229. 55 103005 441-. 101135 527 3? 
105294 382 601 106110 107298 683 919 
108385 

110328 669 111089 612 788 
112395 113227 303 79 467 75 

11426 945 115034 62 595 651 
116509 117883 118:02 119669 991 

120181 420 848 64 922 121539 
122866 123156 299 124255 901 125251 
779 884 127631 730 929 128176 129750 

130508 979 1310%8 132123 229 821 
133084 380 714 832 134205 97% 52 
135031 159 848 136948 138407 590 900 
130170 222 

140015 333 600 762 141074 675 834 
142015 91 143893 145212 370 682 770 
328 146405 502 784 147387 504 148093 
647 149394 412 662 824 

150120 333 515 722 924 151020 764 
923 50 152069 201 610 775 073 172087 
rar RARATAN 002 Fary ETR 


| 1-7270 405 25 977 150190 599 159704 
924 


933 
976 
741 
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Dalsze rewelacje zza kulis handlu „biała trucizną” — Znani milionerzy 
współdziałałi w sprowadzaniu narkotyków — Zorganizowana działalność 
na terenie kraju — Na tropie nowych afer 


W. związku z wykryciem 
przez Stcłeczną Straż Granicz- 
ną wielkiej afery szmuglu nar- 
kotyków i sprzedaży, o czym 
donosiiiśmy, dokonano dal- 
szych aresziowań. Wykryta 


| 


W Poznaniu odbiorcą był 
niejaki Ilausner, który z kolei 
miał w dyspozycji kelnera Ga- 
jera z hotelu „Metropol”* w 
Krakowie, Poza tym mieli oni 
agentów z różnych ster w in- 


aicra zatacza szersze kręgi, o- |nych miastach. 
bejmując główne miasta Rze- | 


czypospolitej Polskiej i jest naj 
większą z dotychczas ujawnio- 
nych, Obecnie możemy podać 
bliższę szczegóły tej sensacyj- 
nej sprawy. 
PRZEDSTAWIAMY 

GŁÓWNEGO HERSZTA. 

Giównym organizatorem 
szajki był — jak ustaliła Straż 
Graniczna — Ejnoch Henryk 
Maryminc, zam. przy ul. Śli- 
skiej nr. 44 w Warszawie. Ma- 
rymiac notowany był w karto- 
tekach Siraży Granicznej już 
w roku 1923, kiedy to przy- 
chwycory został na szmuglu 
narkotyków i sprzedawaniu ich 
za pośrednictwem Szyi Griin- 
terga, b. właściciela składu 
aptecznego przy ul. Twardej 
nr. 35. Wyrokiem sądu obaj 
skązani zostali po 6 miesięcy 
więzienia. 

Jyż w roku biegłym władze 
Straży Granicznej zaobserwo- 
wały IMaryminca i ustaliły jego 
kontakty z przemytnikami nar- 
kotyków. W związku z tym 
stanął on ostatnio przed sądem 
w Krakowie, oskarżony wspól- 
nie z aptekarzem Janoszem, 
właścicielem apteki w Krako- 
wie, o uprawianie handlu nar- 
kotykami. 


KONTAKT 
Z MILIONERAMI. 


Maryminc zdawał sobie spra- 
we, że jest śledzony przy fun- 
kcjonariuszy Straży Granicz- 
nej, mimo to jednak z właści- 
wym sobie tupetem nie prze- 
rwał procederu, a przystąpił 
do zorganizowania wielkiej ban 
dy. Nawiązał on kontakt z mi- 
lionerami warszawskimi, brać- 
mi stryjecznymi, Mojżeszem i 
Abramem Nowomiastami. 

Nowomiastowie m. in. będąc 
współwłaścicielami Warszaw- 
skiej Spółki Motocyklowej 
przy ul. Królewskiej nr. 27, 
przystąpili do szajki, Łącznika 
mi pomiędzy Ejlochem Mary- 
mincem, kersztem, a Nowomia- 
stami oraz innymi członkami 
bandy, jak to już podawaliśmy, 
byli synowie Maryminca, Moj- 
żesz i Leon. 

NARKOTYKI W LISTACH. 

WY toku dochodzenia funkcjo 
nariusze Straży Granicznej u- 
stalili, że szajka niemal we 
wszystkich większych mia- 
stach miała swych odbiorców, 
do których wysyłano narkoty- 
ki w listach poleconych lub ex 
pressem, 

Głównymi odbiorcami nar- 
kotyków byli Michał Lacho- 
wiez, urzędnik, zam. przy ul. 
Jabłonowskiej nr. 16 w Krako- 
wie, który będąc sam narkoma 
nem, pośredniczył w sprzedaży 


narkotyków. Przeprowadzona 
u niego rewizja wykryła jego 
klientelę. 

Poza nim odbiorczynią na 


Kraków była St. Krancowa z 
domu  Ro!nicka, zamieszkała 
przy ul. Miodowej nr. 33 w 
Krakowie, która wspólnie z 
4-ma braćmi swymi kandlowa- 
ła narkotykami | 

Herszt bandy Maryminc o- 
piekował się mężem jej Adol- 
fem, który odsiaduje więzienie, 
przesyłając mu pieniadze i 
produktm, 


Licji 


| 


ZAWOALOWANA DAMA. 

Ustalono, że szajka sprewa- 
dzała rarkotyki głównie z So- 
snowca za pośredniciwem Gu- 
stawa Lajinera, domobk:rążnego 
handlarza lekarstw, i Chmiel- 
nickiego, obu mieszkańców So 
snowca, którym z kolei dostar- 
czała narkotyli kobieta. Obaj 
pośrednicy jej nie znają, gdyż 
zawsze była zawcalowana. Je- 
dynie przelotnie spotykała ich 
w umówionym z góry miejscu, 
wręczając paczkę względnie 
walizeczkę. Rozliczenia pro- 
wadzili oni za pośrednictwem 
Warszawskiej Spółki Motocy- 
klowej (Królewska 27). 

Narkotyki agenci wręczali 
w umówionych miastach prówin 
cjonalnych, a nawet i w War- 
szawie „kurierom' bandy, Moj 


RządE 


z 


żeszowi i Leonawi Marymin- 
com, którzy motocyklami jeź- 
dziii na spotkania. 

ZACIERANIE ŚLADÓW, 

Następnie Marymiacowie po 
przywiezieniu narkotyków do 
Warszawy, według zamówień 
rozsyłali listami, a jako nadaw 
cę wymieniali Władysława Mi- 
iewskiego, Srebrna 4, bowiem 
chedziło im o zgubienie śladu, 
a jednocześnie, by przesylka, 
która była wartościowa, nie 
zaśinęła i w razie nie odebra- 
nia przez adresata powróciła 
do Warszawy. 

Funkcjonariusze Straży Gra- 
nicznej ustalili, że pod wskaza 
nym na przesyłce adresem jest 
firma  „Borowik' — sprzedaż 
cementu i materiałów budowla 
nych, w której pracuje Roman 
Milewski. 

W dniu wczorajszym funkcja 
nariusze Straży Granicznej za- 
trzymali Romana Milewskiego. 
Zeznał on, że ma brata, Włady 
sława Milewskiego, który jest 
węglarzem i pracuje w składzie 


| węgla przy ul. Wspólnej, i użył 
on imienia brata dla zmylenia 
(śladów. Również aresztowano 
E Władysława Milewskiego, bo 
| wiem ustalono, że i on ma kon- 
takt z bandą. 

ECHA STRASZNEJ ZBRODNI 


Przeprowadzona rewizja 
ksiąg w Warszawskiej Spółce 
Motocyklowej ujawniła różne 


sumy zapisane ne imię Zdzisła- 
wa, braia Godlewskiej, która 
jest dobrą znajomą Mojżesza 
Maryminca i gwałtownie prag- 
nie uchodzić za aktorkę. 

Również na koncie bandy w 
księgach Spółki Motocyklowej 
ujawniono nazisko  Dorożyń- 
skiego, zabójcy ś. p. Korczyń- 
skiej, artystki z „Ananasa”. 

Również wczoraj władze 
śledcze wykryły kasetkę, nale- 
żącą do szajki z ważnymi doku 
mentami, która przechowywa- 
na była w Oddziale Miejskim 
Banku Handlowego, przy ul. 
Mazowieckiej nr. 18 w ar- 
szawie. 


W godzinach  popołudnio- 


wych sędzia śledczy w asyście 
przedstawicieli Straży Granicz 
niej zażądał od Dyrckcji Banku 
wydania kasetki, znajdującej 
się w safesie. 

TAJEMNICZE SPOTKANIA. 

Ustalono również, że Nowo- 
miast Mojżesz, inżynier (Sien- 
na nur. 61, Warszawa) często 
wyjeżdża do Gdyni i Gdańska. 
Miał on wyjeżdżać na tajemn:- 
cze spotkania z przedstawicio- 
lem handlarzy narkotykami z 
zagranicy, któremu uiszczał o- 
piate za nabyte narkotyki. 

Dalsze dochodzenie prowa- 
dzone jest przez funkcjonariu - 
szy Straży Granicznej wraz z 
sędzią śledczym i prokurato- 
rem, 

Śledztwo niewątpliwie wy- 
kryje jeszcze szereg osób za- 
mieszanych w tę wielką afere 
handlu narkotykami. 

Również śledztwo ustali na- 
zwisko tajemniczej kobiety, 
która pośredniczyła w dosta- 
wie narkotyków, przesyłanycu 
drogą nielegalną do Polski. 


luma uzyskał większość 


lecz nie sądzą, by długo pozostał przy władzy — Francja zbroi się 


PARYŻ. — Wczoraj o godz. 
15.30 premier Leon Blum w Iz- 
bie Deputowanych, a minister 
Daladier w Senacie odczytali 
deklarację nowego rządu. 

Na wstępie oświadczenia no 
wego rządu stwierdzono, iż po- 
wstał on po nieudanej próbie 
stworzenia rządu  „zjednocze- 
nia wszystkich sił republikań- 
skich narodu“, 

Obecna chwila nie sprzyja i 
nie jest odpowiednią dla wszel 
kiego rodzaju „formuł'. Rząd 
objął władzę nazajutrz po wy- 
u, które wzruszyło i 
wstrząsnęło całą Europą, wyda 
rzeniu, mogącym być zapowie- 
dzią dalszych strasznych wyda- 
rzeń. 

Należy przede wszystkim za 
radzić niebezpieczeństwom ze- 
wnętrznej sytuacji Francji, któ 
ra pragnie pokoju. 

Siła zbrojna Francji będzie 
jeszcze bardziej zwiększona. 
Dodatkowe programy zbrojenio 
we będą niezwłocznie wykony 
wane. 

W dalszym ciągu deklaracja 
ministerialna stwierdza, iż rząd 
irancuski będzie usiłował utrzy 
mać lub zacieśnić sojusze przy 
jaźni i sympatie wzajemne, w 
których Francja widzi gwaran 
cię pokoju światowego. 

PARYŻ. (ATE) — Po odrzuceniu 
przez opozycję czterokrotnych pate- 
tycznych apelów premiera, wzywa- 
jących Izbę do udziału w gabinecie 


Zgromadzenia Narodowego, w którym: 
by uczestniczyły wszystkie partie od 


Zaprzysiężenie policji 
wieceńskiej 


W środę odbyło się na placu 


Bohaterów w na czaj uro- 
czystej formie waprzysiężenie 
policji wiedeńskiej. 6 tysięcy 


żołnierzy policji porządkowej i 
1.500 żołnierzy policji bezpie- 
czeńsiwa złożyło przysięgę na 
ręce Himmlera, głównodowo- 
dzącego szturmówek i szefa po 
D 


komunistów do prawicy, Izba Depu- 
towanych uchwaliła wieczorem zan- 
łanie socjalistyczno radykalnemu 
rządowi Bluma 369 głosami komuni- 
stów, socjalistów i radykałów prze- 
ciw 196 głosom prawicy i centrum. 
40 posłów wstrzymało się od głoro- 
wania. 

Wniosek zaufania postawił Blum, 
żądając odroczenia interpelacji nad 
polityką ogólną rządu. 

Stanowisko prawicy i centrum, prze 
ciwne wszelkiej współpracy z komu- 
nistami, pozostało niezmienione, po- 
mimo, że Blum sięgnął do najbar- 


- 


dziej przęekomywujących argumentów. 

ZwrŚcił theath ZE na 
sytuację międzynarodową, a w szcze 
śólności na konieczność stworzenia 
siinego rządu, który by umiał pow- 
ziąć decyzję, gdyby tego wymagała 
powaga chwili. 

Mówcy prawicowi Xavier, Vallat i 
Flandin stwierdzili, że współpraca z 
komunistami musi być uważana wła- 
śnie ze względu ną sytuację między- 
narodową dla Francji za niebezpiecz 
ną w najwyższym stopniu. 

Data następnej debaty w Izbie, 
której tematem będzie polityka za- 


gwałtownie — Zapowiedź dalszych strasznych wydarzeń 


graniczna rządu, naznaczona zostaja 
na wtorek. Również senat odroczył 
się do wtorku po wysłuchaniu de- 
klaracji ministerialnej, 

Kuluary Izby wykazywały wieczo- 
rem najwyższą nerwowość. Sytuację 
oceniają jako paradoksalną i z róż- 
nych względów niebezpieczną. Ucho- 
dzi za prawdopodobne, że rząd Blu- 
ma, wobec którego Senat nie ukry- 
wa niechęci, pozbawiony jest wszel- 
kich szans trwałości że, chcąc nie 
chcąc, będzie on musiał ustąpić miej 
sca gabinetowi, który by miał popar 
cie żywiołów umiarkowanych. 


Litwinow planuje konferencje 


której Londyn nie traktuje poważnie 


MOSKWA. — Komisarz Lit- 
winow przyjął wczoraj kores- 
pondentów zagranicznych, któ 
rym złożył oświadczenie w 
sprawie sytuacji międzynarodo 
wej. 


go do spr. zagr. jako nie nada- 
jąca się do poważniejszego roz 
ważania. 

Brytyjskie czynniki miarodaj 
ne podkreślają, że inicjatywa 
Sowietów w tym względzie nie 


Litwinow przypomniał znaną jtylko sytuacji nie może pomóc, 


y sowiecką w sprawie orga- 
nizacji bezpieczeństwa zbioro- 
wego w ramach Ligi Narodów 
oraz w sprawie regionalnych pa 
któw wzajemnej pomocy, po 
czym oświadczył, iż przyłącze- 
nie Austrii do Niemiec stworzy- 
ło niebezpieczeństwo agresji 


Litwinow w imieniu rządu so 
wieckiego zaocłiarował goto- 
wość wzięcia udziału w akcji 
zbiorowej, mającej na celn za- 
hamowanie dałsześo rozwoju 
agresji, 

Rząd sowiecki gotów jest 
przystąpić niezwlocznie z in- 
nymi państwami w Lidze Naro- 
dów lub poza Lisą Narodów do 
rozpatrzenia praktycznych środ 
ków, jakie dyktuje sytuacja. 


LONDYN. — W brytyjskich 
kołach miarodajnych  inicjaty- 
wa Litwinowa, który propono- 
wać ma natychmiastową kon- 
ferencję najważniejszych mə- 
carstw z wyłączeniem Niemiec, 
Włoch i Japonii, spotkała się 
ze scepiycyzmem. $roniczacym Z 
potrakiowaniem wystąpienia 
sowieckiego komisarza ludowe 


lecz przeciwnie, może ją jedy- 


nie zaognić. 

Inicjatywa Litwinowa na o- 
gół nie jest w Londynie brana 
poważnie i oceniana jest raczej 
jako odskocznia Sowietów dla 
dostania się ponownie w orbite 
istotnie decydujących czynni- 
ków dyplomatycznych Eurony 


Magazyny broni w Wiedniu 


na użytek wojny domowej 


WIEDEŃ. — Prasa wiedeń- 
ska donosi, że w dzielnicy „Ma- 
riahilf' władze znalazły w piw- 
nicach wielką ilość broni. Broń 
ta miała być przeznaczona dla 
robotników . w razie dojścia do 
wojny domowej po plebiscycie. 
który miał zamiar urządzić dr 
Schuschnigg. 


Chmielewski 


Również w ratuszu były prz 
gotowane liczne karabiny me 
szynowe w razie ataku narodo- 
wych socjalistów na ratusz. 

Dr Schuschnigg miał bowie: 
grzyrzec komunistom i socja!'- 
stom, że w ostatniej chwili zac- 
batrzy ich w karabiny ręczne . 
maszynowe. 


internowany 


w barakech dla emigrantów 


NOWY JORK. — Słynny bo- 
sser polski, mistrz Europy Hen- 
ryk Chmielewski, który przy- 
był wczoraj do Nowego Jorku, 
został przez policję zatrzymany 
w porcie i internowany w bara- 
kach dla emigrantów na Ellis 
Ielsnd. 
| Chnzielewski został za'rzym= 

iny, ponieważ nia mógł wiowad- 


nić, że przybył w charakter: 
turysty, a kontraktu dotychcze 
nie podpisał. 

Jak donosi nowojorski kore. 
pondent PAT, zostały już w tc 
sprawie wszczęte kroki u wład 
amerykańskich i Chmielewski 
ma być dziś wypuszczony za 
"aucją, złożoną przez jefo mc- 


nażers Cyśganewicza. 
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„KAMIŃSKA 


Frania Snopkówna przybyła do obowiązku do Warszawy, 
iako mleda dziewczyna. naiwna, presto ze wsi. Tu padła oliarą 
Lynieczzgo uwodzicie!a. Mimo wielu przejść  przykcości, udało 
iej się jakoś uirzymać na powierzchni życia na wielkomiejskim 
truku, Synka swego umieściła w domu im. ks. Boduera, a sama 
czrzymała dcbre mizjsce u bogatych państwa Arcińskich, 

Miejsce to dostała za protekcją przypadkowego znaja- 
mego, 


Nie domyślała się Frasin, co to za człowiek len 
zzydewi 4 jego przyjaciel Gacuś, Ziawi się ori pew: 
ią żagla: Ar pqi e 44 3 4y!L15 Frzzia i cdż 
ISM. sel) W AMS. kj u Lyeni 4 iaia 1 PAIA 
t dźwierrsża Feliksa cj 


vsa cgjiuszyli kastetem, mizzzzanie cb: 
wał, a kiedy Frania nie 
bili i jej ścza. 


czała udiekać ze Starczyńdskim 
Mimo to padło na nią posądzenić 


z AA kiedy na spóźniony alarm 
alicia, 
/ Wytrzymałam to spojrzenie pana Arcińskiego. 
Sumienie przecież miałam czysie, chociaż oczy Zza- 
płakane, 

— To chyba nieprawda, żebyś ty się zmówiła 
z tymi dwoma opryszkamiłl — powiedział, 

— Nie, nieprawda! — zawołalam. — Ja bym 
nigdy czegoś podobnego nie zrobila! 

Pan Areiński odwrócił się wiedy do policjanta 
i powiedział: 

— Panowie się na pewno myią. Tą dziewczy- 
na tego nie zrobiła. 

— Pan nie zna tego Świata! — odpowiedział 
pan w mundurze. — My ich znamy lepiej. Pan się 
kierue dobrocią serca, a tu nic z tego nie przyj- 
dzie. Nie dalibyśmy sobie rady ze złodziejami, 
4lybyśmy każdej takiej złodziejce wierzyli. One 
umieją i plakać i co pan tylko zechce! I mają takie 
niewinze miny, a co kióra ma niewinniejszą, tym 
gorsza! A 

Pan Arciński pokręcił głową. | 

— Niech mnie pan nie daje aresztować! — jęk- 
nęłam. 
— No, mo! Tylko bez skamłań! — uderzył 
mnie po ramieniu ten w mundurze, z wystającym 
brzuchem, jakiś widocznie s'arszy, bo inni mu ustę- 
powali z drogi. — Zabierzcie ją już. Nie ma co tu 
dłużej zwiekać. 

— Chciałam tylko pomówić z panem Arciń- 
skim minutkę! — jęknęłam. 

Pamiętałam o swoim Rysiu. Chciałam mu wy- 
znać prawdę. Czułam, że to szlacheiny człowiek, 
żę jemu chyba jednemu mogę się przyznąć do 
kłamstwa i powiedzieć mu wszysikolf Błagać go, 
żeby się zli.ował i nie żałował tych paru groszy na 
miesiąc na utr ie mojego synka. Nie wiedzia- 
łam, Że mawet jeśli nie będę miała z czego płacić, 
to przecież mojego Rysia nie wyrzucą na ulicę, ale 
wydawało mi się, że jeśli nie będę płaciła, to mu 
będzie gorzej. s ; 

— Niech panowie ją puszczą na chwilę! — po- 
wiedział pan Arciński. 

— Ale ja chciałabym tylko samemu panu coś 
powiedzieć. 7 ę A ? 

Jeden pan cywilny, który widocznie rozxazy- 
wał nawet tym w mundurach, kiwnął głową, że się 
zgadza. ( d 

Poszłam za panem  Arcińskim do pierwszego 
pokoju i zaraz upadłam mu do nóś. 

Podriósł mnie i powiedział: 

— Mów, moje dziecko... „RE 

I wiedy płacząc, jak mogłam najkrócej iopo- 
wiedziałam mu wszysiko. O tym szoierze na wy- 
cieczce, o swoim Rysiu, że nieprawda jakobym ja 
nie służyła w Warszawie, bo służyłam i na Pradze 
i w res'auracii, a nie przyznałam się dotego, bo 
bałam się, że nie dostanę miejsca, że mnie prote- 
gował pan Sierczyński, jak go poznałam, jednym 
słowem wszystko od a do zet. Nic nie ukryłam. 
I opowiedziałam, jak przyszli, jak mnie namawiali, 
żebym z nimi uciekła. s 

— Ale ja przecież nie jestem złodziejką! — 
mówiłam spłakana. — Chciałam bronić pańskie- 
go ma'ą'ku. Tylko co ja jedna mogłam zrobić, jak 
pan Feliks był nieprzytomny i bałam się jeszcze, 
że może umrze 

Pan Arciński słuchał przez cały czas, nie prze- 
rywając mi. Pogłaskał mnie po głowie i w końcu 
powiedżiał: 4_P. 

— Nie martw się nic. Ja ci nie dam zrobić 
krzywdy. 

A RA z nim do służbowego. 

— Ona jest niewinna, panie komisarzu! — po- 
wiedział. ) 

Ale zagadali go zaraz wszyscy, że daje się na- 
bierać, że oni widzieli niewinniejsze, które jeszcze 
lepiej umiały płakać, a były skończone łajdaczki! 
Ani słuchać nie chcieli, żeby mnie zostawić. 

Nawet pan Feliks wstawiał się za mną, cho- 
ciaż mu taką krzywdę przeze mnie zrobili! | 

Był jakiś z nimi, który widocznie znał się na 
cpatrunkach, może nawet jaki doktór, bo bardzo 
zórabnie obwiązali głowę panu Fel:ksowi. 

T Nie nie pomogło, ani ws'awiennietwe nana 
"reińgkiego, ani słowa pana Feliksa. 


URE 
oyi 


e m współdziałanie 
A pout ; 
Feliksa zjawiła się 


W tym czasie i panna Kazia zjawiła się w do- 
Treo . ©) . . 
mu. Widziałam, jak jej sczzy błyczoza.j Zauru 
roem, że mnie po.icjańni ciągnie tak splakaną za so- 


bą. 


= 
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I zabrali mnie. 

Jeszcze we drzwiach pan Arciński podszedł do 
mnie i powiedział: 

— Nie płacz, moje dziecko., Wystarczy, że ja 
ci wierzę i nie pozwolę, by cię spotkała krzywdal 

Na razie to nic nie pomogło. Wsadzili mnie do 
dorożki i powieżli, 

Nigdy nie zapomnę tego aresztu, do końca ży- 
cial Byłam taka tym wsirząśnię!a, że prawie nie- 
przyiomna. Na co mi to zeszłol... Żeby mnie jak 
zbrodniarkę do więzienia sadzali| I kio io mógł 
wiedzieć, co to za bandyia ten pan Sierczyński! 
Tak porządnie wyglądał! Bo nawet ten cały pan 
Gacuś, chociaż go tak nie lubiłam ale nigdy by mi 
do głowy nie przyszło, że taki może rzucić się na 
człowieka i omało życia nie pozbawić... 

Wpakowali mnie do klatki jak zwierzaka. Nie 
byłam tam sama jedna, Ciasno było w tej kla:ce. 
Jakieś dwie pijane dziewczyny, jakieś inne kobie- 
ty. Wszystko się to kotłowało, jak mnie wepchnęli 
do środka i zgrzy.nął za mną klucz. 

O:oczyły mnie zaraz niektóre, zaczęły się do- 
pytywać, a za co, a co za jedna. Byłam taka sko- 
łowana, że odpowiadałam bez sensui już teraz na- 
wet nie pamiętam co. Ledwie też pairzyłam na 
oczy, bo mi zapuchły od płaczu. Ale widziałam te 
kobieiy. Jedne w łachach strasznych, brudne, po- 
targane, inne nawet przyzwoicie ubrane, a prze- 
cież takie brzydkie w gadaniu, że aż mi uszy wię- 
dły, kiedy która otworzyła usta. Sypały takimi wy- 
rażeniami, że nawet nie wszysiko rozumiałam, 

z innych można się było domyślić, że to wszystko 
było obrzydliwe. 

Były i takie, co siedziały spokojnie, jakby nig- 
dy nic. Jedna to nawet usadowiła się b.iżej świa- 
tła i cerowała sobie pończochę, jakby sizdi" 
u siebie w domu i nie zważała na to,co się dokoła 
niej dzieje. 

Siraszna to była noc, którą spędziłam w tym 
areszcie. O spaniu nie było co nawet mówić, Ob- 
1azło mnie zaraz robaciwo i dokuczało niemilosier- 
nie. A przy tym niek'óre kobiety awanturowały się, 
wołały pić, to znów, żeby je wyprowadzić. W ś:cu- 
ku nocy jedna jakby zwariowała. Zaczęła się tłuc 
po celi, walić we drzwi i krzyczeć, jakby ją kto 
mordował. 

Dostała napadu histerii, 
niej Pogotowie, 

, Przez tę jedną jedyną noc zobaczyłam więcej 
nieszczęścia i upadku ludzkiego, niż przez lata całe. 

Strasznie to patrzeć na takie kobiety!... Strasz- 


Musieli wzywać do 


nie! 

Z samego rana, z zaduchu, który stał się nie- 
znośny, wyprowadzili mnie wreszcie na świeże po- 
wietrze. Było mi wszystko jedno, cieszyłam się, że 
mogę wyjść, zaczerpnąć innego powie:.rza, nie pa- 
trzeć na te kobiety, które może tak samo patrzyły 
na mnie, jak ja na nie. 

Powieirze! Słońce! Ulica/.., 

Patrz na to wszystko zupełnie inaczej, 
niż kiedykolwiek dotychczas. Jakbym widziała po 
raz pierwszy świat i ludzi! 

Nie trwało to długo. Koło mnie przecież szedł 
policjant w mundurze. Prowadził mnie na przesłu- 
chanie. Ludzie spoglądali na mnie. Pewnie niejeden 
powiedział brzydkie słowo, widząc mnie. 

Wolałam już spuścić głowę i na nikogo nie pa- 
trzeć. 

Długo czekałam w zapchanym ludźmi koryta- 
rzu, zanim sędzia mnie zawołał, 

Teraz już nic nie ukrywałam. Powiedziałam 
wszystko, jak było. Nie mogłam tego powiedzieć 
tylu panom i' przy wszystkich w domu. Tu było 
tylko dwóch obcych, a jeden wszystko, co mówi- 
łam spisywał. 

Przeczytali mi to, podpisałam się i kazali mnie 
zabrać do więzienia. 

| Myślałam, że fak tak wszystko opowiem, to 
mnie wypuszczą. Byłam tego pewna. Ale widoczn.e 
nie uwierzyli mi, czy ja wiem zresztą? 


Z W a ZO Z O ZOO O RWE O ZA WO EE W a 


Kicdy usłyszałam, że mam być odprowadzona. 
do więzienia, krzyknęłam przestraszona, Zaczę:zm 
błagać pana sędziego, żeby mnie nie mordowali wię- 
zieniem. 

— Ale dokąd ty byś poszła? — powiedział, — 
Przecież tam, gdzie siużyłaś, nie będą cię chcieli 
wziąć. Bo pewnie nie bardzo wierzą temu, co na- 
opowiadzłaś. Zresztą sama mówisz, że naklamałaś 
wczeraj. 

— Paa Arciński na pewno mi uwierzył. 

— Wą'pię w to kardzo, I dla ciebie będzie le- 
piej, jaśżi będziesz w więzieniu, niź mialabyś się 
wałęsać na ulicach. Wiedy z pzwinością zejdziecz 
na złą drogę. Ja chcę twojego dobra. Wydaje mi 
się, że teraz istotnie powiedziałaś prawdę, aie sąd 
musi wszystko sprawdzić dokładnie, sąd musi wie- 
dzieć, gdzie się podziewasz, żeby mógł cię wezwać 
każdej chwil. A jak bym cię teraz wypuścił, to 
wpadniesz jeszcze w jakie ła'dackie towarzystw, 
którego nie brak i co będzie? Nie płacz, d> "kal 
Nie jesteśmy od tego, żeby cię krzywdzić, tylzo, żeby 


cię przed ziem uchronić, Nie możesz tego 7:223- 
mieć?| — wołał trochę ze złością. 
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Skończyło się na tym, że wzięli mnie ć> wię- 
zienia, kióre rzzywają Serbią, na Dzielnej. 

Jeszcze do tej chwili siyszę łoskot tych żelaz- 
nych furt, bram, szczękamie kluczy. 

Jeśli kto nie cierpiał w więzieniu, ten chyba 
tego nigdy nie zrozumie. Człowiek przestaje się 
czuć człowiekiem, a jakby zwierzęciem zupełnie 
bezsiimym. Zamykają w klatce i już. I na to n'e ma 
żadnej rady. Może jeśli kto jest winny, może l3 iza- 
czej przyimuje. Ale ja przecież nie byłam w.nza! 
Bron'łam pańsziego dos'a'ku, Crt wodrs'm. że 
pan Sierczyński jest złodziejem? Czyżbym wpuści- 
ła go kiedykolwiek mieszkania, gdydym ima 
najm-iejsze chośby podzjrzenie? 

Pairzyłzm z przerażenia na mury, na kraty, 
ra ludzi. Ciągle mi się wydawało, że pęizą m..e 
jak bydlą!ko na rzeź.. Nie mogłam się oprzeć temu 
wraże uu. cztowieku aż coś wyło. 

Gdyby nie to, że tak mocno byłam przekona” 
na o swotej nicwinności, gdyby nie wiara, że r" < 
przecież nie mogą.trzymać tam długo, to napraw- 
dę, nie wiem, co by się ze mną s'ało, czy bym nie 
popełniła jakiego szaleńsiwa, za króre dopiero na 
prawdę posadziliby mnie do więzienia na długo. 

Wtedy dopiero zdałam sobie sprawę z tego, 
jak bardzo musi cierpieć mój ojciec, którego skaza- 
li za obronę krowy! 

Kazali mi się wykąpać, a jak wróciłam, żeby 
się ubrać, już nie znalazłam swoich rzeczy, a wię- 
zienne. Stałam się prawdziwą więźniarką. 

Byłam taka przygnębiona tym s'ro'zm więzien- 
nym, jakby mnie kto pałką zdzielił przez glawę. 
Już wiedy pozwoliłam robić ze sobą, co im się po- 
dobało. Przestałam płakać, przestałam mówić o 
swojej niew'nności. - 

„Taką odrę'wiałą wepchnęli mnie do dużej celi, 
śdzie siedziało os'sm kobiet. Niektóre dopiero pod 
śledztwem, inne już pó wyroku. 

Ale nawet i te po wyroku czepiały się nadziei, 
że to jeszcze sąd apelacyjny, że może amnes'is, 
że żadna z nich nie będzie siedziała tyle, na co ich 
skazał sąd, że wcześniej zobaczą wolność, odeich- 
ną innym powietrzem. 

Była tam jedna, która udv=siła swoje dziecko, 
też służąca, jak i ja. Sad skazał ją na dwa la'a. Co 
prawda nie wiem, jak to można zadusić własre 
dziecko. Myślałam i ja o tym, żeby umrzeć razem ze 
swoim Rysiem, ale kiedy jeszcze nie było go na 
świecie. Ale na tę dziewczynę nie mogłam pa'rzeć 
spokojnie, Zawsze mi się coś dziwnego robiło w du- 
szy i aż otrząsłam się, kiedy sobie wyobraziłam, że 
a mosślabym zrobić coś podobnego z rozpaczy... 
Nie nie! Nie mogłabym zabić! Sama bym skoczy- 
ła do wody, ale własnego dziecka nie zabiłabym 
za mic, za nic! 

Musiałam na'uralnie wszystko im opewiedzieć, 
a one opowiedziały mnie. Ja powiedz'ałam prawdę, 
ale czy one też mówiły prawdę, to nie wiem. Ty!ko 
ta dziewczyna się przyznawała. [Inne mówiły, że 
riew'nnie zostaly skazane. Pan Bóg je raczy wie- 
dzieć, i 
Niby niewinnie, a jedna wypaliła oko chłopa- 
kowi, który ją rzucił I pow'arzała: 

Co ja jestem winna, że maie rzucił? Kocha- 
łam go, miałam go oddać innej? Niech zosianie bez 
ślepia! 

Taka to jakaś dziwna niewinność... 

Dzień mi się ciągnął bez końca, chociaż tyle 
się nasłuchałam. Ale to wszystko było takie jakieś 
straszne, męczące. 

Patrzyłam w okienko i myslałam: 

Jeśli tu posiedzę jeszcze parę dni, 
oszaleję! 

Czułam, że dzie'e się we mnie coś n'sfn"cego, 
że z rozpaczy zrobię chyba ja:ieś gł:pc'wol 


to chyba 


(Dalszy ciąg jutro, 
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UROCZYSTY OBCHOD 18 i 19 MARCA 


Jak Kielce Świętowały dzień imienin Marszałka Polski 


Z okazji uroczystości imie 
ninowych 18 i 19 marca 
Kielce przybrały odswiętny 
wyraz, dekorując ulice fla- 
gami i zielenią. Balkony do- 
mów, gdzie mieszczą się u- 
rzędy, przyozdobiono em-| 18 marca 
blematami państwa i podo-| uroczystym 
biznami Pierwszego 
szałka Polski i 
Smigłego-Rydza. 


skowych i cywilnych, 


darowe organizacyj i 
dzież szkolna. 


Mar-; jakie rezpoczęło się 
Marszałka : 
Wieczorem ulicami mia- 
sta przeciągnął capstrzyk 
hufców szkolnych PW., or- 
ganizacyj i  stowarzyszen 
na czele z orkiestrami. 


W dniu wczorajszym ja- 
ko w dzień imienin Marsz. 
Śmigłego-Rydza, w Kate-| 
drze kieleckiej zostały ad- 
prawione uroczyste Brud 

i 


Nabożenstwo celebrował `]. W ciągu ostatnich dwóch 


E. ks, biskup Fr. Sonik. Naj dni toczyły się w Kielcach 
nabożeństwie obecni bylij P2 terenie Huty Ludwików 
| konferencje śląskich sfer 
EO a przemysłowych w związku 
iz projektowaną dalszą roz- 
Kina kieleckie: cje w Kielcach były dal- 


szym ciągiem obrad, jakie 
Czwartak Królowa dżungli y ag a ja 


Palace: W szponach ochrany| Katowicach. 
Casino: Zawiniłam Wedlug poglosek obiega- 
_WF.iPW Zaginiony horyzontłjąeych miasto na temat na- 


rad w Hucie Ludwików — 
'zarząd tych zakładów prze- 


— 


wraca tna ann z y MY słowy ch DOLE H — 
a Eś/miarem przeniesienia iabr 
frudno Żyć kulturalnie bez =; k y 


RADIOODBIORNIKA ik okręgu sandomierskiego, 


T E L E F U N K E N likwidując wszystkie swe in- 


'teresy w Kielcach. 
Najnowsze modele tych 


aparatów do nabycia 


w sklepie Elektrowni 


Kielce, ul. Sienkiewicza 59. 
PWODOOWOACTOAYOH HLNEUTAPINNIIH 


— 


W związku z tymi pro= 
jektami Huta Ludwików za- 
kupiła 50 h. gruntu w oko- 
'licach miejscowości Nisko, 


© NHMIIKAIMUINW manian: (0! 2 


DYD KAWNOW LOLA LK 


Sa MAKAO TARA AWAY DADA KLANU 
UWE E A, 


è Urząd Skarbowy 
Knpon „K. Expressu Codziennego“ | w kielcach 


OBWIESZCZENIE 
| o licytacji 


upaważnia do otrzymania w ka- 

sie kina „Palace“ w Kielcach 

biletu w cenie 75 wr. na wszy- 
stkie miejsca 


Rady Ministrów z dnia 
1932 r. o postępowaniu egzeku 


BAR 
i RESTAURACJA 


BRISTOL 


Kielce, Sienkiewicza 21 tel. 12-19 


Zaprasza dziś na specjalne 
dania barowe 


U. R. P. Nr 62, poz. 580), po- 


daje się do ogólnej wiadomości 


10-ej na Placu Wolności celem 
uregulewania należności w 
pod. obr. za 1936.57 |odbędzie 
się sprzedaż z licytacji niżej 
wymienionych ruchomości: poz. 


ken” 


na 1500 zł, 


4 sztuki 


Maczanka z polędwiczką 50 gr} Z uwagi na to, 


przedstawiciele władz woj-|dzinie l8-ej. 
ed- 
działy wojska, poczty sztan|nej Domu WF. i PW. odbyłżałobne w Katedrze za spo 
mło-|ła się uroczysta akademia,;kój duszy Pierwszego Mar- 


Rada Miejska uczciła dzień | Cieśliński. 


| kręgu 


budową fabryki. Konferen- 


uprzednio miały miejsce wi 


| W myśl $ 83 rozporządzenia, wyznaczone było na czerwca 


25.6. bież. r. 


tyjnym władz skarbowych (Dz. „stawy Rolniczo - Przemysłowej 


że dm, 29.11.1938 r. o godz. | stępującej: 


ks. mag. 1529. Radio „Telefun-! 


oszacowanych I 


że licytacja| 


Dzień dzisiejszy rozpocz- 
Wieczorem w sali teatraljnie uroczyste nabożeństwo 


na której przemówił ks. płkiszałka Polski. 
W lokalach po- 


nadzwyczajnym szczególnych organizacji od|przed gmachem wojewódz- 
posiedzeniem, były się zebrania i 
o go-imie. 


akade-ltwa transmitowane 


skich sier przemysłowych 


leżącej w sandomierskim o-twywać się nadal Huta Lud 
przemysłowym. Naj wików. 

terenach tych ma rozbudo-| 

te 


Alarmujące pogłoski 


| meaa wywołały w całym mieście 


wielkie wrazenie. Huta Lud 


| wików zatrudnia dziś 2.000 


Pea CPE AA 100 MA 
Kupon „K. Expressu Codziennego" F 4 à 
ON robotników, co licząc rodzi- 

ny, daje wyzywienie około 
8 tysiącom obywateli mia- 


įsta. Nadto Huta Ludwików 


upoważnia do otrzymania ulgo 
wego biletu w cenie 75 ør. do 
kina „Casino na wszystkie 
miejsca z wyją kiem lóż. 
noer 


Poskromić litewskiego karła 


[wielki wiec protestacyjny odbył się w Kielcach 


W dniu wczorajszym wieczołciwko bezczelnej prowokacji 
rem cała ludność Kielc zebra-lkarła litewskiego.3 
ła się na Placu Marii Panny 


manifestując „żywiołowo prze-iwiecu podamy jutro. 


Wystawa Roln. - Przemysł. 


odłożona do następnego roku 


Swego Czasu donosiliśmy ofsię pryszczycą w kraju szko 


odroczeniu wystawy rolniczejądami jakie ona powoduje 
w Miechowie, której otwarcie Į Komitet Wykonawczy na ze- 
braniu w dniu 15 marca b.'r.. 


postanowił przesunąć termin 
Wystawy Rolniczo-Przemysło- 
wej województwa kieleckiego 


w Miechowie na r, 1939. 


Dokładny termin zostanie u- 
stalony jesienią b. r. 


Obecnie Komitet Wojew. Wy 


w Miechowie nadesłał nam o- 
ficjalny komunikat treści na- 


W związku z rozszerzającą 


COO O EZ "WRONA aE) 


Pieniadze na ulicy 


Uciekając porzacił skradzioną kasetkę 


Zrazy po nelsońsku 50 „ |wyznaczona w pierwszym ter- | ; > l 
Cynadry z kaszą czarną 40 „. doszła do skutku) Wasser ]Josek-Mendel, pie-|mać. Ww czasie szamolania zło- 
Kisthase limana H SH wymienione wyżej przedmioty karz (Kielce, ul. Aleksandra 4) dziejowi wypadła kasetka z rę 
Foa pó bretońsku 40 „|w myśl $ 92 powołanego l Lir boligita co ki i pieniądze rozsypały się. 

A Fa wstępie jrozporządzenia m*gąlny osobnik przyszedł do jego s k : 
Ceny niezmienione od 1935 r. być sórzódine za cenę miźsząłsklepu piekarskiego i skradł]  Złodziejem « azał się |amro 


od oszacowania. 


Z A PT YTY 
Kupon ulgowy „K. Expressu Codz.“ Zajęte przedmioty EAA 


gladać dnia 29 marca 1938 r. 


na Placu Wolności. 


okazicielowi kasa wyda bilet 
ulgowy w cenie 75 gr. na wszy- 


stkie miejsca w „CZWARTAKU”. 


mE PEDRO 


| 


Złata wybiegła za sprawcą kra 
Urząd Skarbowy., dzieży i usiłowała go zatrzy- 


żek Bolesław, lat 32, z Woli 
Jachowej, gm. Górno, powiatu 
kieleckiego. 


z szuflady kontuaru kasetkę z 
pieniędzmi w sumie około 160 
złotych, : 

Obecna w Rozsypane pieniądze pozbie- 
rano, jednak właściciel stwier- 


dził brak 40 zł, 


sklepie Wasser 


Wieczorem o godz. 19.30 


będzie 


|z Warszawy przemówieniej 


|cach wpłynął akt 


Rzplitej, 
niesmiertelnej 


Budow- 


Pana Prezydenta 
poświęcone 
|pamięci Wielkiego 


niczego Państwa Polskiego. 
Przemówienia wysłuchają 
w karnym ordynku oddzia- 
ły wojskowe, 
młodzież. 


organizacje i 


# 


Huta Ludwików opuszcza Kielce 


Zarząd fabryki zakupił tereny w Sandomierskim Okręgu Prze- 
mysłowym. Sensacyjne wyniki dwudniowej konferencji ślą- 


zasila pokażnie kasę miej- 
ską wpływami z podatków. 


Całkowita likwidacja tej 
wielkiej placówki przemy- 
słowej w Kielcach przynie- 
sie miastu niepowetowane 
szkody. 


Podaliśmy szczegóły, któ 
re udało nam się uzyskać 
drogą nieoficjalną.  Wiado- 
mości te są na tyle alarmu 
jące i obchodzące żywo 
miasto, że postanowiliśmy 


w tej sprawie zwrócić się 
bezpośrednio do dyrekcji 
Huty Ludwików w osobie 


p. inż. Kwiecińskiego. W jed 
nym z najbliższych nume- 
rów podamy wyczerpujące 


Szczegółowe sprawozdanie z |wiadomości w sprawie sen= 


|sacyjnej pogłoski o przenie- 
sieniu Huty Ludwików do 


SENEN |Niska i o przyczynach, któ 
ki skłaniają zarząd “fabryki 


dla 


do tak niepomyślnego 


Kielc kroku. 
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Odbiorniki sieciowe I grzej- 
niki elektryczne, żelazka, 
imóryki, kuchenki, grzałki 
do rurek, poduszki i inne 


do nabycla na do- 
godnych warunkach 


w Radomskim T-wie 


ELEKTRYCZNYM 


Spółka Akc. w Radomiu 


ulica Traugutta Nr 53 


OCCIE LENGTH > © © 
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Proceskemunistów 
w Kielcach 


Do Sądu Okręgowego w Kiel 
oskarzenia 
przeciwko 17 oskarżonym o 
działalność na szkodę Państwa 
i przynależność do komuny. 


Oskarżeni ujawnili swą dzia- 
łalność na terenie pow. piħ- 
czowskiego, Proces rozpocznie 
się prawdopodobnie juz w 
pierwszych dniach kwietnia. 


ZZO O O 


Prenumerata miesięczna „Kieleckiego Expressu Codziennego“ 


łącznie z odnoszeniem do domu lub przeayłką pocztową w całym kraju 2 zł. 50 gr. 


Ceny ogłoszeń: Za ! wiersz milimetrowy w | szpalcie w tekście 40 gr., za tekstem 30 gr. Ogłoszenie crobre 18 gr. za słowo. Ogłoszenia matrymonialne w dziale „drobnych” 20 gr. za słowo. 


Komunikaty i wzmianki 1 Zł. od wiersza. 


Redakcja i Administracja Kielce, ul. Żytnia 8. 


amunikatów bezpłatnych nieum jeszcza się. Za Ireść ogłoszeń redakcja nie odpowiada. 


Drukarnia „Spółdruk* 


Kielce, ul. Sienkiewicza 32. 


